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Włochy zapowiadają ostre represje gospodarcze 


przeciw wszystkim państwom, uczestniczącym w sankciach 


Londyn, 12.11. PAT, Włochy wystosowały pro 
test do wszystkich państw — członków Ligi 
Narodów, które postanowiły zastosowanie san- 
kcyj. Ambasador włoski w Londynie Frandi do- 
ręczył wczoraj notę tego rodzaju podsekreta- 
rzowi stanu w Foreign Office Vansittartowi. 
Nota stanowi długi -stronicowy dokument, ata- 
kujący sankcje z prawniczego punktu widzenia. 
Nota zwraca uwagę, że art. 16 paktu nie zestał 
zastosowany, ani w, wypadku konfliktu mandżur 
skiego, ani też w wypadku wojny Boliwji z Pa- 
ragwajem. Rząd włoski nie uznaje uprawnień 
komitetu koordynacyjnego Ligi Narodów i czy- 

ni każde z państw indywidualnie odpowiedzial. 
nem za wprowadzenie sankcyj w życie. Nota za- 
powiada ostre nepresje gospodarcze ze strony 
Włoch przeciwko państwom, które zastosowały 
sankcje. W Londynie oczekują przeto, że 18 
listopada, gdy sankcje wejdą w życie, Włochy 
wypowiedzą wszystkie traktaty handlowe z 
państwami, do których nota protestu została 
skierowana. 


Włochy informują Waszyngton 
o proteście 


Waszyngton, 12.11. PAT. Ambasador wloski 
w Waszyngtonie Rosso wręczył wczoraj podse- 
kretarzowi stanu Phillipsowi dla celów informa. 


cyjnych — tekst włoskiej noty protestacyjnej. 
wystosowanej do rządów państw, które uchwa- 
liły podjęcie sankcyj przeciwko Włochom Am- 
basador Rosso zaznaczył, że zależy mu bardzo 
na tem, aby utrzymywać rząd St. Zjedn, au 
courant całej sprawy. Rozmowa ambasadora 
z podsekretarzem Phillipsem trwała prawie go- 
dzinę. Niezwłocznie po tem, ambasador Rosso 
oświadczył przedstawicielom prasy, że nie czy- 
nił rządowi St. Zjedn. żadnych przedstawień, 
dotyczących sankcyj. 
e . . 

Także Japonja po'nformowana 

Tokio, 12.11. PAT. Ambasador włoski poin- 
formował japońskie ministerstwo epraw zagra- 
nicznych o krokach protestacyjnych. jakie pod 
jęły Włochy u rządów państw, które przystą- 
piły do sankcyj. Ambasador oświadczył przy- 
tem, że rząd włoski ma nadzieję, iż znajdzie 
w Tokjo zrozumienie dla swego protestu. 


Reglementacja przywozu 
Rzym, 12. 11. PAT. Ogłoszono tu dekret, któ- 


ry wejść ma w życie z dniem 18 listopada i któ- 
ry dla 197 artykułów, objętych włoską taryfą 
celną, wprowadza przy imporcie do Włoch o- 
bowiązek uzyskiwania zezwolenia rządu. Wśród 
tvch artykułów znajdują się: mięso, środki ży- 


wności, zboża, oliwa i tłuszcze, materjały, meta- 
le, maszyny, narzędzia, produkty chemiczne, ro- 
śliny lecznicze, farby, kauczuk, skóry, futra, pa- 
pier gazetowy, gramofony, biżuterja, kamienie 
ı metale szlachetne, oraz filmy. 

Ogłoszono również dekret wprowadzający od 
dnia 14 bm. jednolite godziny urzędowania w 
instytucjach publicznych, a mianowicie od godz. 
G tej do 16.30 z półgodzinną przerwą od 12.30 
do 13-tej. 


Bawełna syntetyczna 


Rzym, 12.11 PAT. Inżynier Sordelli z zakia- 
dów produkujących wełnę syntetyczną, podał 
do wiadomości, iż fabrykacja bawelny synte- 
tycznej rozpocznie się w najbliższej przyszłosci. 
Wartość przywozu bawełny wynosiła dotych- 
czas 900 miljonów lirów rocznie, obecnie zaś 
wartość sprowadzanej dla powyższej fabrykacji 
celulozy wynosić będzie tylko 150 miljonów. 


„Post“ także na morzu 


Rzym, 12.11. PAT. Ministerstwo marynarki 
wydało instrukcje w sprawie spożycia mięsa. 
które zarówno na okrętach, jak i na lądzie zo. 
staje zabronione we wtorki i Środy każdego 
tygodnia z wyjątkiem okoliczności szczególnych, 
w klórych wymagane jest specjalne zezwolenie 


O czem konierowali b. premierzy, 
min. Beck i gen. Sosnkowski? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 12. 11. (Sin.) Wczoraj podaliś- 
my wiadomość o konferencji byłych premje- 
rów u p. prem. Kościałkowskiego. Jak się do 
wiadujemy, na tej samej konferencji obecny 
był również minister spraw zagranicznych 
Beck. 

Wobec tego, że konferencja ta zbiegła się 
z konferencją z generałem Kazimierzem Sosn 
kowskim, radaią jej pewne zmaczenie, twier 
dząc, że k._„terencja ta dotyczyła zagadnień 
usprawnienia budżetu oraz administracji i 
wytycznych polityki zewnętrznej rządu. 
Op m e E | 
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P. premjer na Zamku 


Warszawa. 12. 11. PAT. Pan Prezydent 
R. P. przyjął w dniu dzisiejszym pana prem- 
jera M. Zyndram Kościałkowskiego, który 
informował pana Prezydenta R. P. o bieżą- 
cych pracach rządu, 


Wiw:sekcja na budżecie 


Warszawa. 12. 11. (Sin.) Dziś odbywały 
się w dalszym ciągu narady Rady Ministrów 
nad usprawnieniem budżetu i dokonaniem 
redukcyj. Konferencje odbywają się w ten 
sposób, że obecni są: premjer, wicepremjer, 
wiceminister skarbu dla spraw budżetowych 
dr Grodyński, odnośny minister oraz refe- 
rent danego budżetu w Ministerstwie Skarbu 

Największego cięcia dokonano w budżecie 
Ministerstwa Oświaty, skreślając najpilniej- 
sze bodaj inwestycje. 

Prawdopodobnie już jutro Rada 
rów uchwali globalne sumy budżetu. 


Minist- 


Podatek od uposażeń praco- 
wników pryw. — podwojony? 

Warszawa. 12. 11. (Sin.) Na podstawie o- 
gólnych rozmów można wywnioskować, że 
podatek dochodowy płacony dotychczas 
przez pracowników prywatnych, będzie po- 
dwojony przy średnich i wyższych pensjach. 
Narady w tej sprawie mają się odbyć we 
czwartek lub w piątek. Sprawa ta będzie 
przedtem jeszcze przedmiotem obrad Komi- 
tetu ekonomicznego Rady Ministrów. 


Jeszcze uzgodn'enie ? 

Warszawa. 12. 11. (Sin.) Nowe dekrety 
gospodarcze, których treść podana została 
w nocy z sobotę na niedzielę, zostaną ogło- 
szone dopiero we czwartek, gdyż wymagają 
jeszcze uzgodnienia. 


Ku wyborom samorządowym 
w Warszawie 


Warszawa, 12.11. (Sin). Departament samo- 
rządowy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych o- 
trzymał — jak Już podaliśmy kilka dni temu 
— polecenie opracowania projektu statutu 
miasta stołecznego Warszawy, który obejmie 


, również ordynację wyborczą do rady miej- 


skiej. Z tego faktu „wysnuwają wniosek, że w 
roku 1936. odbędą się wybory w Warszawie. 


„NOWY DZIENNIK“ środa 13 listopada 1935. 


W Czechosłowacji nastąpiła 
zmiana warty 


Kraków, 13 listopada. 


(K) Dotychczasowy premjer Malypetr podał 
się uo dymieji, albowiem stronnictwa większości 
rządowej w parlamencie czeskim wysunęiy go na 
prezydenta izby poselskiej. Premjerem zostal 
milan kiodża, który z dumą może o sobie po- 
wiedzieć, żę jest pierwszym Siowakiem na tem 
wysukiem i odpowiedzialnem stanowisku. Je: 
szcze przed kilku laty był nowy premjer prze 
tuwnikiem długoletniego, rzecby można prawie 
wiecznego czeskiego ministra spraw zagranicz 
nych dra Benesza, a uważano go nawet za ry 
wala Benesza. Hodża orjentował się raczej na 
Anglję, niż na Francję i stąd właśnic pochodzi 
la rozbicźność oceny sytuacji międzynarodo: 
wej między nim a Beneszem, który od samego 
początku hołduje orjentacji profrancuskiej, U 
bu mężów łączy jednak gorący kult dla osoby 
prezydenta republiki Masaryka, a ten właśnie 
kult etał się pomostem zgody, która napewno 
doszła do skutku za gorliwem przyczynieniem 
się samego Masaryka. Teraz mógł Hodża zostać 
premjerem bez żadnego sprzeciwu ze struny Be- 
nesza. A nie jest też rzeczą wykluczoną, że jeśli 
Benesz zostanie kiedyś następcą Masaryka, co 
przypuszczają powszechnie, Hodża obejmie po 
nim tekę ministra spraw zagranicznych i na 
tem swojem stanowisku kontynuować będzie 
uapewno politykę swego poprzednika. 

Obaj, tj. Benesz i Hodża są profesorami uni. 
wersytctu. Ich zainteresowania były jednak vd. 
mienne. Benesz jest socjologiem badającym 
strukturę Czechosłowacji jako państwa prze- 
znysłowego i w swych koncepcjach uwzględniał 
przedewszystkiem rozwój wielkiego przemysłu 
i interesy klasy robotniczej. Milan Hodża nato- 
miast uważa Czechosłowację za panstwo agrar. 
ne i w swych koncepcjach politycznych broni 
interesów chłopa czeskosłowackiego. Obaj jed 
nak stoją na platformie szczerej demokracji 
secntralizowanej i są zdecydowanymi i twardy- 
mi przeciwnikami wszelkich postaci państwa 
„totalnego“. 

Ale Hodża jest, jak już powiedziałem, Słowa- 
kiem i karjcrę swoją polityczną zrobił jako Sło: 
wak i niebezpieczny rywal księdza Hlinki. Mi- 
mowoli nasuwa się tutaj znowu konieczność po- 
równania obu tych polityków słowackich, znaj- 
dujących się nawprost przeciwległych biegu. 
nach orjentacji politycznych. Ksiądz Hlinka, po 
rywający mówca ludowy, jest reprezentantem 
katolickiego chłopstwa słowackiego i domaga 


się szerokiej autonomji Słowaczyzny w ramach 


republiki czeskosłowackiej. Milan Hodża jest 
reprezentantem mniejszości luterańskiej, która 
jeszcze za czasów panowania węgierskiego na 
Słowaczyźnie była ostoją scperatyznu, dążące: 
go do zjednoczenia Słowaczyzny z Czechami. 
Nowy premjcr wychował się na Masaryku i nau- 
czył się od niego realizmu w ocenie zjawisk ży- 
cią politycznego. Ksiądz Hlinka jest ezłowic- 
kiem burzliwego temperamcntu i kieruje się w 
swej polityce raczej uczuciem niż intelektem, 
podczas gdy jego rywal Milan Hodża jest prze 
ciwnikiem wszelkiego sentymentu i wrogiem 
wszelkich iluzji. Obecny premjer wyszedł zre- 
sztą ze szkoły parlamentu węgierskiego. w któ- 
rym przez długie lata jako poseł bronił intere- 
sów ludności słowackiej, narażając się nieraz 
na nagonkę swem nieprzejednanem zwalcza 
niem madziarskiej polityki wynaradawiajacej. 
Gdy Austro-Węgry się rozpadly w roku 1918, 
Milan Hodża na kongresie swej partji w Świę. 
tym Turczańskim Marcinie przeprowadził rezo» 
lucję solidaryzującą się zupełnie z polityką Ma. 
earyka i za zjednoczoną republiką czeskosło- 
wacką. 

Teraz Hodża został premjerem, a Beuesz pia- 
stuje nadal w jego gabinecie tekę ministra 
spraw zagranicznych. Obaj politycy mają teraz 
bardzo trudne zadanie. Przypominamy, że Cze- 
chosłowacja ratyfikowała już traktat z unją e0- 
wiecką, czego dotychezas nie uczyniła Francja. 
Coraz uporczywiej utrzymuje się wersja. że La- 
val traktatu z Rosją sowiecką nie przedłoży do 
ratyfikacji. Za zgodą Lavala odwiedził niedaw- 
no Hitlera znany publicysta francuski Fernand 


de Brinen, autor książki „Francja, Niemcy, 
1918—1934". W tej swojej książce broni Bri- 
non idei kooperacji francusko-niemieckiej i 
chce być wobec Niemicc hitlerowskich tylko ob- 
jektywnym obserwatorem. Zdaniem Brinona, 
Francja powinna prowadzić politykę realną i 
dlatego należy ezukać porozumienia nawet z 
Niemcami hitlerowskicini. Pokój z Niemcami 
hitlerowskiemi może być nawet trwalszy niż z 
rozproszkowanemi Niemcami  przedhitlerow- 
skiemi. Należy brać Niemcy takiemi, jakiemi 
ea, a mie kierować się żadnemi fikcjami ı uprze- 
dzeniami, oto główna teza Brinona. 

Że ta „polityka realizmu” jest wielce niebez. 
pieczna 1 stać się moze wprost katastrotalną dla 
t'rancji, jest chyba jasną rzeczą dla kazdego 
własnie nieuprzedzonego obserwatora, który 
stwierdzić musi, ze „Mein Kampı” pozostał da- 
lej cwangelją niemieckiej polityki zagraniczuej. 
Hmler dotychczas swej książki i wyrażonych w 
niej poglądów nie odwołał, ani nie zrewidował. 
a w ksiązce tej czytamy, ze Francja była i po- 
została odwiecznym wrogiem Niemiec i że zgru 
chotanie Francji jest pierwszym i podstawowym 
postulatem kazdej niemieckiej polityki zagra- 
uicznej. Książka Hitlera nie została spowodu 
zakazu jej autora przetiumaczona na język fran- 
cuski, ale tezy jej są ogólnie znane. Mimoto nic 
zdementowano dotychczas pogłoski o rokowa: 
niach dra Schachta z p. Tannerym, gubernato- 
rem Banku Francji, któremu w imieniu wodza 
narodu nieinicckiego ofiarować mial właśnie gu- 
bernator Banku Rzeszy przyjażń i porozumie- 
nie francusko-niemieckie za zgodę na podział 
między Polską a Niemcami Ukrainy. 

W jednym z ostatnich swych dekretów obło 
żył Laval ostiremi sankcjami wszelkie „napaści“ 
ma głowy i premierów państw sąsiadujących z 
Francją. Wszystkie te fakty przemawiają zatem, 
że w obecnym momeneie toczą się jakieś ciche 
rokowania między Francją a Niemcami przy 


czynnym współudziale Anglii. 

Zfozumiałą więc jest rzeczą, że czeskosłowac: 
ka polityka zagraniczna chciałaby przedewszyst 
kiem uregulować atosunki z Polską. Za poro- 
zumieniem z Polską przemówił też w swem eks- 
pose minister Benesz, wysuwając na podstawie 
traktatu z 23 kwietnia 1925 roku możliwość od- 
wołania się do forum międzynarodowego, któ- 
reby objektywnie stwierdziło, czy mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji dzieje się krzywda. 
Benesz uważa też Ligę Narodów za odpowied 
nią instancję do rozstrzygnięcia w tej sprawie. 
Wreszcie proponuje omisję mieszaną, ewentu- 
alnie postępowanie rozjemcze. Oficjalny orzan 
ministra Benesza „Prager Presse“, komentując 
odmowną odpowiedź Polski, zarzuca polityce 
polskiej brak dobrej woli do zlikwidowania za- 
targu czeskosłowackiego i oświadcza wręcz, że 
odmowa Polski nie może stanąć ma przeszko- 
dzie, by Czechosłowacja wystąpiła przed forum 
międzynarodowem, by wykazać, że stanowisko 
Polski jest niesłuszne. 

Zobaczymy więc, jakie dalsze perypetje bę 
dzie miał ten konflikt polsko czeski. Jego jak 
najszybsze zlikwidowamie leży w interesie po- 
koju międzynarodowego, a temsamem i Polski, 
która prowadzi właśnie politykę pokoju. 


Stan wyjątkowy, czy „normalne 
zarządzenia policyjne" 


Mor. Ostrawa, 12.11. PAT. Po ogłoszeniu w 
powiecie cieszyńskim stanu wyjątkowego, wpro- 
wadzającego szereg obostrzeń, jak np. zakazu 
opuszczania domów po godz. 22-ej, urządzania 
zgromadzeń, zamykania lokali publicznych 
przed godz. 22 i t.p. Władze czeskie ukarały 
cały szeręg osób wysokiemi karami pieniężne- 
mi i przetrzymaniem na posterunkach żandar- 
inerji. Pośród arcsztowanych i skazanych na 
grzywny pieniężne znaleźli się dyr. Czenk eka- 
zany na 1000 koron kary za wyjście na ulicę 
po godzinie 22-ej i dyr. tow. „„Ziemia* Dyba, 
skazany za to samo wykroczenie na 500 koron 
kary. Prasa czeska, ktora poprzednio całkiem 


otwarcie zarządzetkia powyższe nazywała stanem " 


wyjatkowym, obecnie na polecenie władz pras- 
kich nazywa je jedynie normalnemi zarządze- 
niami połicyjnemi. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usv waje obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środk!em przeczyszczającym. 


Zmiana przepisów 0 egzekucji skarb. 


Warszawa.. 12. 11. PAT. Ministerstwo 
Skarbu opracowało projekt rozporządzenia, 
zmieniającego niektóre przepisy o postępo- 
waniu egzekucyjnem władz skarbowych. 

Rozporządzenie to ma  przedewszystkiem 
na celu obniżenie opłat egzekucyjnych, po- 
bieranych przy ściąganiu drobnych należno- 
ności. Obecnie łączna kwota opłat za ściąg- 
nięcie należności do zł 50 waha się w grani- 
cach od 5 do 6 zł, przyczem nierzadko się 
zdarza. że przy bardzo drobnych należnoś- 
ciach opłaty te przewyższają znacznie sumy 
ściąganej należności. Projektowane rozporzą 
dzenie przewiduje obniżenie wspomnianych 
opłat dla należności, nie przekraczających 
50 zł 

o połowę, 
a nadto wprowadza nowy przepis, że łączna 
kwota opłat za dokonane czynności egzeku- 
cyjne nie może przewyższać połowy sumy 
ściąganej należności. 

Pozatem rozporządzenie zmierza do zmniej 
szenia ilości tytułów wykonawczych, nadsy- 
łanych urzędom skarbowym przez wierzy- 
cieli nieskarbowych. W tym celu wspomnia- 
ny projekt uprawnia wierzycieli do wysyła- 
nia upomnień egzekucyjnych, co obecnie cią 
ży na urzędach skarbowych. postanawiając. ; 


że przed aKEPOWI PA wniosku egzekucyj. | 


nego do urzędu *** 
wiązany będzie 


' owego wierzyciel obo- 
wysiać płatnikowi pisemne 


upomnienie z zagrożeniem wdrożenia egzeku 
cji przez właściwą władzę egzekucyjną, jeżeli 
płatnik w terminie 9-ciu dui od doręczenia 
upomnienia nie uiści poszukiwanej należno- 
ści. 

Wysyłanie upomnień przez wierzycieli nie- 
wątpliwie zmniejszy bardzo znacznie napływ 
tytułów wykonawczych do urzędów skarbo- 
wych, praktyka bowiem wykazała, że po o- 
trzymaniu upomnienia bardzo wielu  płatni- 
ków reguluje swoje należności, albo też uzy- 
skuje ulgi w ich spłacie. Ponadto otrzymanie 
upomnienia bezpośrednio od wierzyciela po- 
zwoli łatwiej wyjaśnić wszelkie ewentualne 
niedokładności w obliczeniu należnej kwoty 
i uniknąć w ten sposob wdrożenia niesłusz- 
nej egzekucji. 

Nadto urzędy skarbowe będą upoważnio- 
ne do udzielania wierzycielom zezwoleń na 
poczynienie we własnym zakresie potrzeb- 
nych kwoków celem ściągnięcia należności w 
drodze sądowej. 

Wreszcie projektowane rozporządzenie u- 
zgadnia szereg przepisów z zakresu postępo- 
wania egzekucyjnego władz skarbowych z 
analogicznemi przepisami o sądowem postępo 
waniu egzekucyjnem, dzięki czemu orzeczni- 
ctwo sądowe „wydane w sprawach egzekucji 
sądowej, można będzie stosować przy wyk- 
ładni takich samych przepisów o egzekucji 
skarbowej. 


A. ALPERIN 


NOWY DZIENNIK” irada 13 listopada 1935. 


Proiekt Fernanda Corcosa 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ ) 


Paryż, w listopadzie. | 1 stycznia 1936, powinna każda rodzina ży- 


Nastała moda na różnego rodzaju plany, 
na reformy o wielkim zasięgu. Epidemja ta 
grasuje nagminnie, wszystkie państwa za- 
rażone są tą chorobą, której początek dał 
Roosevelt, od kiedy zaczął swe wielkie eks- 
perymenty pod godłem „Niebieskiego Orła” 
(który nawiasem został już uśmiercony....) 

U nas w naszym rodzimym światku ży- 
dowskim dotychczas nie słyszało się o żad- 
nych wielkich planach. Wszystko pozostało 
po staremu: z jednej strony wołania o ra- 
tunek, a z drugiej strony różnego rodzaju 
akcje i „kampanje”. I właśnie te kampanje 
mają za sobą już dość bogatą historję nie- 
zwykle zagmatwaną, wytworzyły cały chaos 
który rozrósł się niezmiernie. Doszło do te- 
go, że jedna „„kampanja” wkracza w drugą i 
konkuruje z nią. 

Tak więc wszystkie plany o centralizacji 
pozostały tylko planami. Nikt nie spróbował 
zainicjować coś większego, przeprowadzić ja- 
kąś radykalną, głęboko sięgającą  rewoluc- 
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A oto teraz zrodził się w Paryżu nowy cje- 
kawy projekt. Działacz żydowski wystąpił z 
planem, który godny jest tego, by się nim 
bliżej zainteresować, jakkolwiek, jak powie- 
dzieliśmy, planów i projektów nigdy nam nie 
brakło. 

Autorem nowego planu jest znany działacz 
francusko - żydowski, adwokat paryski. Fer- 
nand Corcos, b. prezydent federacji sjonis- 
tycznej we Francji, znana osobistość w ży- 
ciu francusko żydowskiem, poważana rów- 
nież w rdzennie francuskich kołach. 

Corcos proponuje stworzenie „Światowego 
Żydowskiego Funduszu Obrony przeciwko 
antysemityzmowi”. Z funduszem tym łaczy 
się powstanie nowej organizacji światowego 
żydostwa, prawdziwe zjednoczenie Żydów z 
całego świata. Projektodawca wyobraża so- 
bie, że rzecz ta powinna być zrealizowana 
już w najbliższym czasie. Polega zaś ta re- 
forma na następującej przesłance: Od dnia 


dowska na całym świecie zgłosić akces do 
nowoutworzonego funduszu. Rejestracja po- 
segregowana zastanie na 6 klas a każdy bę- 
dzie miał możność wyboru klasy, do której 
chce należeć. Pierwsza klasa płacić będzie 
na rzecz funduszu minimum tysiąc franków 


rocznie „druga — 500 franków, trzecia — 
200 franków czwarta 100, piąta tylko 10 


franków, a szósta, ostatnia klasa, płaci za- 
ledwie jednego franka rocznie, co jest raczej 
tylko symbolicznem znamieniem uczestnict- 
wa w akcji na rzecz Światowego żydostwa i 
naskutek tego objąć może nawet najbied- 
niejsze warstwy społeczeństwa. 

Tak wygląda w ogólnych zarysach plan, 
który ma objąć wszystkich 16 miljonów Ży- 
dów na świecie. Gdyby istotnie całe żydostwo 
światowe wyraziło na to zgodę, pozbylibyś- 
my się ostatecznie różnych kłopotów. o ja- 
kie przyprawiają nas te najrozmaitsze „kam 
panje”. 

Fernand Corcos chce plan swój zrealizo- 
wać na sposób demokratyczny. Założeniem 
z którego wychodzi, jest, że wszyscy ci, któ- 
rzy piastować będą jakieś stanowiska w zwią 
zku z zarządzeniem wspomnianego funduszu, 
spełniać mają swe czynności zupełnie bez- 
płatnie, traktując to jako misję honorową. 

Każdy Żyd który przystępuje do funduszu 
ma prawo wiedzieć, do której klasy wpisali 
się inni rodacy, którymi się interesuje. Może 
teżżądać wyjaśnień, kto do akcji tej nie 
przystąpił wyłamując się z pod solidarności 
narodowej. Fundusz ten bowiem jest sprawą 
całego żydostwa, a spełnić ma najważniejsze 
dla żydostwa naszej doby zadanie: walkę z 
antysemityzmem na całym świecie. Jest to 
fundusz żydowskiego narodu dla żydowskie- 
go narodu. 

Mimoto cała sprawa nie przedstawia się 
tak prosto jak sobie p. Corcos wyobraża. 
Projektodawca zaopatrzył swój projekt w 
długą motywację, w której wywodzi m. in: 

-— Należy raz doprowadzić do szczęśliwego 
końca sprawę zorganizowania mas żydow- 
skich i dotychczasowy system różnych akcyj 
pomocy. Raz trzeba zakończyć ten anormal- 
ny stan rzeczy, który polegał na tem ,że na 
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wszystkie cele ofiarowali stale ci samı ludzie, 
a cała masa innych stale i zawsze głucha po- 
zostawała na rozpaczliwe wołania swych bra 
ci. Minęły czasy prywatnych zbiórek, koniees 
ną jest dziś centralizacja i kolektywizacja 
całej pracy. Niema napewno na całym świe- 
cie żadnego Żyda, któryby nie był członkiem 
jakiejś organizacji, jakiegoś stowarzysze- 
nia. Ale ta forma organizacyjna jest w cza- 
sach dzisiejszych przestarzała. Społeczeńst- 
wo musi się zdyscyplinować i przystąpić do 
jednej, centralnej organizacji światowej, roz 
porządzającej jednym, centralnym fundu- 
szem. Wkładka członkowska jest dobrowolna 
ale sama przynależność do tej nowej organi- 
zacji, jest aktem narodowej solidarności. Tą 
drogą zebrane kwoty, będą bardzo pokaź- 
ne. Umożliwią one walkę z antysemityzmem 
skuteczną przeciw niemu obronę i wydajne 
wspieranie wszelkich ofiar antysemickich 
akcyj. 

— Kto ma lepsze propozycje — kończy p. 
Corcos — niech je przedłoży. Powaga chwili 
wymaga od nas zdecydowanego kroku. Albo 
zjednoczmy się wszyscy, albo powiemy sobie 
że musimy skapitulować. 

Tyle p. Corcos. Jakie echo jednak wywoła 
jego wystąpienie w świecie żydowskim? 
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Cały ten plan jest niewątpliwie nieco zbyt 
prymitywnie pomyślany. Prawdziwa burza 
wybuchnie dopiero wtedy, gdy przystąpi się 
do realizacji a to właśnie wtedy, kiedy cho- 
dzić będzie o „drobnostki”. Łatwo powiedzieć 
że funduszem wspomnianym zarządzać mają 
ludzie honorowo, trudniej znaleść ludzi ta- 
kich. I zapewne nie obejdzie się bez sporów, 
bez „rozmów”, zanim taki zarząd honorowy 
zdoła się w końcu ukonstytuować. A poza- 
tem p. Corcos uważa że należy zerwać z ma- 
łemi lokalnemi stowarzyszeniami i organiza- 
cjami. by móc przystąpić do centralnej ży- 
dowskiej organizacji światowej. Co jednak 
na to powiedzą patrjoci różnych prywatnych 
koteryjek, wszyscy panowie prezesi i wice- 
prezesi? Słowem, problem jest skomplikowa 
ny, bo jest rzeczą o wiele łatwiejsza "tworzvć 
nowy płan, niż zrealizować go. 

Tak więc i plan Corcosa choć wywołał za- 
interesowanie w sferach żydowskich to jed- 
nak rzeczą ważniejszą jest przy tym projek- 
cie jak i przy całym szeregu innych pytanie: 

—- Jak to da się w czyn wprowadzić? 


S. ERLIK 


Deszcze w Palestynie 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“). 
Tel Awiw, w listopadzie, 

Listopad tego roku powinien absolutaie się na- 
zywać „deszczopad”. Takich deszczów, jakie mamy 
obceenie już czwarty dzień, n.e pamięta nikt z naj- 
słarszych mieszkańców Palestyny. Zaczęło się to 
od chamsinu. Trwał trzy dni zrzęuu, potem zawisł 
siny wiatr od morza, wzniósł tumany kurzu 1 
piasku, 1 zaczał padać deszcz, zrazu przyjemny, 
cizeżwiający, taki majowy „deszczyk“ by nieba- 
wem zamienić się w istny polop. Te deszcze były 
chyba przeznaczone dla Abisynji i utknęły po drc- 
cze, czekając zapewne na rezułłaly konferencji 
trzech mocurstw w sprawie rozbioru Abisynji (dy- 
piomacja europejska potrafi uśpić nawet czujność 
uickios) i po drodze pohasały sobie na Bogu ducha 
winnej Palestynie. Wprawdzie w Palestynie nie 
uówi się o deszczach, tylko o „deszczach błogosła 
więństwa* ale nawet błogosławieństwo, jeśli jest 
przesadzone, może się zamienić w klęskę, tak jak 
misja cywilizacyjna Europy w Afryce. Tel Awiw 
opesany i ścisnięty gorselamm betonowych kwi- 
szów i Lrotuarów, nie boi się deszczów, przeciw- 
nie z zachwytem spogląda na odświeżoną zieleń 
swoich zmizerniałych w kurzu letnim drzew, a je- 
żuli jakaś .,.Szchunath Kaukazim* stanęła pod wo- 
dą, to o to ojców miasta głowa nie boli, gdyż któ- 
ry Tel Awiwczyk wie gdzie się ta kaukaska dziel- 


zostały odcięte od świala, jak to ma teraz miejsce 
w niektórych kolonjach „doliny Chefer“ (dawniej 
„Wadi Chawarith“). 

Istnem błogosławieństwem jest ten deszcz dła Je 
rczolimy, Tam wodociąg prowadzony z Ras - el- 
Ain do Jerozolimy, jak zwykle i w zgodzie z an- 
giclską tradycją, nie został na czas ukończony ? 
Rada miejska Jerozolimy dyskutowala burzliwie 
na temat czy woda ma być Jerozolimczykom roz- 
dzielana raz na sześć, czy raz na siedem dni. Tym 
czasem z nieba zlitowano się nad spragnionem wo 
dy miastem i kwestja wody została w Jerozolimie 
rozwiązana, gdyż wodociąg będzie w najbliższych 
tygodniach gotów, a obecne deszeze zaspokoją pra 
grienie Jerozolimy na ten krytyczny czas. 

Ślatystyki słacyj meteorologicznych wskazują, że 
jeszcze dotychczas nie bylo tak obfitych opadów 
spoczątkiem listopada, gdyż ilość opadów podziś- 
dzeń wynosi w tym roku przeszło sło milimet- 
rów. Jak na kraj, gdzie przecięlna ilość deszczów 
w ciągu roku waha się okolo cyfry 600 m/m, jest- 
to ilość isioinie kolosalna, 

W związku z deszczami warto wspomnieć o spo 
sobności, jaką dzięki uprzejmości inżyniera miej- 
skiego, p. Szifmana, mieli inżynierowie tel - awiw- 
scy, oglądając roboty miejskie, wykonywane obec- 
nie dużym kosztem pieniędzy w dziedzinie kanal- 
zecji miasta. Tel Awiw, pozbawiony dotychczas sie 
ci przewodów kanalizacyjnych, został obecnie roz 
kopany wszerz i wzdłuż, a w głębokich przeko- 
pach kładzie się rury kanałów. Główny przewód 
karalizacyjny, zbierający wodę deszczową i zle- 
wową z niemal połowy miasta, biegnie ulica Trum 
peldora, tuż pod starym cmentarzem tel - awiw- 
skim. Na tej wąskiej ulicy trzeba bylo przekopać 


nica znajduje? Ale tam gdzie flegmałyczny rząd nie | rów miejscami dochodzący do 8-u metrów glęboko 
zdążył na czas zbudować szos, tam całe osiedla po | sci i w tym rowie odlewać na miejscu przewody 


o blisko 2 metrach średnicy. Niebezpieczeństwo 
wykonania lego rodzaju pracy było lak wielkie a 
możliwość zarysowania się okolicznych domów lak 
gicźna że fakt ten naprowadził przedsiębiorcę tej 
łudowy inżyniera Gula na myśl zaslosowania w 
tym wypadku niezwykle oryginalnej melody. Olóż 
zamiast owalnych przewodów odlewa się przewo- 
dy o przekroju prostokątnym przyczem jeden prze- 
wód o długości 22-ch metrów odlewa się na po- 
wierzchni ziemi co jest pierwszem wielkiem ulat- 
wieniem. Doina część przewodu zostaje narazie ot 
warla. Następnie zaczyna się wykopywać zięmię 
niędzy ścianami wewnętrznemi przewodu 1 ten 
cały t zw. „keson“ powoli: sam się osadza w zie- 
mi. bez konieczności rozkopywania ulicy z boków. 
Wykopaną ziemię wyciągaja specjalne dźwigi przez 
olwory w stropie kesonu i wysypują na ten sirop 
cu zwiększa ciężar własny kesonu 1 keson powoli 
się opuszcza w ziemię, W ciągu jednego dnia kc- 
sol: „opada na odpowiednią głębokość, pocztm 
zułewa się „szwy“ betonem 1 odlewa podiogę ke- 
scGay 1 przewód gotów. Meloda ta okazała się w 
stu procentach pewna, dotychczas nie było żadnych 
wypadków, praca zbliża się ku końcowi. Nie trze- 
ba przytem podnosić, że meloda la okazala się leá 
o wiele tańsza od zwyczajnej w takich wypadkach 
tylko że ien cały zarobek (zresztą dobrze zasłu. 
żony) poszedł do kieszeni „kablana* 


Trzeba tylko żałować, że roboty te zostaną uLoś 
czone w całości dopiero w przyszlym roku, tak ża 
tegoroczne deszcze maią osiatnią sposobność zami 
nienia ulic telawiwskich w jeziora. Nadmienię jesa 
cze, że problem odprowad::: a wód kanalizacyj 
nych zoslał rozwiązany w len sposób, że wada 
deszczowa uchodzi wnr; do mo:za, a woda ze 
ziewów i ustępów “Cpa o w g:legiose: 560 metr 
na południe od Jaśfy, tak że cała długość plaży 
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Poraz » erwszv w Gizieljach sionizmu... 


Umowa handlowa miedzy Agencją 
Żydowską a rządem szwajcarskim 


specjalna służba informacyjna „N. Dziennika”) 


Jerozolima. 12. 11. Z wiarygodnych źródeł 
donoszą o szczegółach epokowego wydarze- 
nia w dziejach żydowskiej ekonomiki naro- 
dowej, które dotychczas trzymane było w 
tajemnicy. 

Poraz pierwszy w historji sjonizmu prowa 
dzone zostały przez Agencję Żydowską roko- 
wania i podpisany został układ z obcem pań- 
stwem w sprawie ustalenia stesunków hand- 
lowych między jiszuwem żydowskim w Pale- 
stynie a sferami gospodarczemi tegoż państ- 
wą. Rządem zaś, który układ taki z Agencją 
żydowską zawarł, jest rząd tego kraju, w 
którym odbyła się większa część kongresów 
sjonistycznych —- Szwajcarja. 

Okazuje się obecnie, że rokowania te to- 
czą się już blisko półtora roku. Ze strony 
szwajcarskiej prowadził je przedstawiciel 
„Centrali dla rozwoju handlu z zagranicą”, 
ze strony Agencji żydowskiej — departa- 
ment dla handlu i przemysłu. Wymiana 
zdań i uzgadnianie tekstów trwały przez ca- 
ty rok, a w czasie obrad XIX Kongresu w 
Lucernie, miarodajne instancje sjonistyczne 
wpłynęły na przyspieszenie toku sprawy. 

Obecnie wychodzi na jaw. że dnia 17 wrze 
nia br. przybył przedstawiciel departamen- 
tu handlu i przemysłu przy Agencji żydow- 
skiej p. N. Tiszbi, do Zurychu, gdzie oficjal- 
nie podpisał umowę. Nieznane nam są nara- 
zie jeszcze wszystkie szczegóły tego układu, 
jedna rzecz natomiast jest pewna, mianowi- 
tie, że „Szyajcarska Centrala dla handlu z 
zagranicą” zubowiązała się czynić zakupy w 
Palestynie w wysokości jednej trzeciej ża- 
mówień palestyńskich w Szwajcarji. Układ 
ten został zawarty na okres trzechletni z 
tem, że wysokość importu i eksportu szwaj- 
carsko - palestyńskiego na rok drugi i trze- 
ci, ustali się osobno, albowiem miernik „„jed- 
na trzecia”, miarodajny jest tylko na rok 
pierwszy. 

W pierwszym rzędzie więc udzieli Szwaj- 


carja całego szeregu ulg dla importu owo- 
ców cytrusowych. Warto zaznaczyć, że już 
w czasie rokowań, tj. w r. 1934, wzrósł im- 
port palestyńskich owoców cytrusowych w 
Szwajcarji, z 300 skrzynek na 13.000. 

Znaczenie tego układu jest doniosłe nietyl 
ko ze względu na to, że jest on równocześnie 
ofiejalnem uznaniem naszej narodowej insty 
tucji reprezentatywnej, ale i ze względu na 
to, że otwiera nowe drogi dla obrony produ- 
kcji palestyńskiej. Jeśli "rząd palestyński u- 
waża, że jest związany paragrafem 18-tym 
mandatu, który nakłada obowiązek równego 
traktowania wszystkich państw, będących 
członkami Ligi Narodów, jeśli rząd palestyń 
ski nie próbuje wcale wykorzystać olbrzy- 
miej siły kupna Palestyny, w celu wywarcia 
nacisku na państwa eksportujące, by równo- 
cześnie zwiększyły swe zakupy w Palestynie 
to sprawa ta powinna zostać uregulowana 
— na wzór układu między Agencją Żydows- 
ką a Szwajcarją — drogą umów między or- 
ganizacjami i instytucjami importerów i ek- 
sporterów. 

Wspomniana umowa posiada też olbrzy- 
mie znaczenie praktyczne, albowiem już we- 
dle obecnego stanu będzie Szwajcarja musia 
ła, w wyniku zawartej umowy, powiększyć 
swe zakupy w Palestynie sześciokrotnie. Nie 
ulega też wątpliwości, że jiszuw palestyński 
darzyć będzie szczególnemi względami pro- 
dukty Szwajcarji, która pierwsza w tym wy 
padku świeci przykładem. 

Układ, o którym mowa, podpisany został 
parę dni po zakończeniu XTX-go Kongresu 
kasii już przez nowó obrane kierownictwo, — 
Jak się dowiadujemy w ubiegłym tygodniu 
wysłane zostało przez dra Rotenstreicha, kie 
rownika departamentu handlowego przy A- 
gencji Żydowskiej telegraficzne zawiadomie 
nie do Zurychu, zawierające potwierdzenie 
umowy podpisanej we wrześniu imieniem A- 
gencji Żydowskiej. 


Kanclerz Uniwersyfefu Hebrajskiego J. b. Magnes 
apeluje do bigi Narodów w sprawie wyłączenia 
Palestyny z sankcyj 


Jerozolima, 12.11. Wielkie wrażenie wywarło | eankcjach antywłoskich. Dr. Magnes motywuje 


a oŚwiadczcnic kanclerza U. H. dra Magneea. 
opublikowane w „Palestine Post™, w sprawie 


konieczności wyłączenia Palestyny z udziału w | nie. Palestyna, 


telawiwskiej pozoslanie zawsze kasuje aa a ŚOWOJRCORENN NE Wa 6. die ęta przez ka 
nały miejskie. 


w . 

Na zakończenie pragnę się jeszcze podzielić z 
Czytelninawi wrażeniami z filmu pt, „Ku nowemu 
życiu wyświellanego obecnie w Tel Awiwie. Pre 
niers tego iiimu nad którym pracowano blisko 
dwa lala w Palestynie i zagranicą odbyla się w 
Lucernie w czasie 19-go kongresu sjonistycznego 
Tim wywołał wówczas szczery enluzjazm. [iim 
wykonała amerykańska wytwórnia Foxa na zle- 
cenie Keren Ilajessodu. Zaczyna się film od wspa- 
nialej uwertury optycznej na którą się składają 
przepiękne zdjęcia Jerozolimy kolebki trzech wiel 
kich religij światła, A więc meczet Omara i wielkie 
katedry jerozolimskie oraz Ściana Płaczu jako kon 
trasl do tamtych wspaniałości. Przed okiem widza 
przesuwają się mistrzowskie zdjęcia z rozmaitych 
niczwykle ciekawych zabytków starej Jerozolimy. 
Caly szereg obrazów pokazuje stare warsztaty pra: 
cy na które rozwój techniki w ciągu ostatnich 2 
tysięcy lat nie wywarł żadnego albo prawie żad- 
nego wpływu. A potem nowe dzielnice miasta zbu- 
dowane po wojnie światowej z okazalemi gmacha- 
mi Agencji Żydowskiej i jej instytucyj na czele. 

Dalej wiją się obrazy z Tel Awiwu najmlodszego 


swą propozycję tem, że pokój wewnętrzny īnó- 
słby dzieki sankcjom być zagrożony w Palesty- 
a szczególnie Jerozolima, o- 


hebrajskich dzielnie i nowego portu dopelniają ca- 
łości w zakresie miast palestyńskich, 


Diuga część pokazuje rozwój przemyslu pales- 
tyńskiego zo swoją cyfrą najbardziej udoskonalo- 
nych maszyn ograniczających pracę rąk ludzkich 
d> możliwego minimum, Trzecia część to wieś ży- 
dewską lo wszystko co zdziałano na polu użyź- 
nienia pustyni i zalesienia nagich górskich skał. 
Zechwycające widoki z Emek. Jezreel z Kirjath 
Anawim Giwat Brener kolonij u podnóża Kar- 
melu, pardesów sarońskich i judzkich. Praca w 
saczie owocowym, przy wysyłce pomarańczy, pra- 
ca na roli. Orka przy pomocy traktorów i żniwa 
kombajnów, tych najwymyślniejszych maszyn ludz 
kich. 

Film w sposób wysoce artystyczny demonstruje 
pracę i jej rezultaty w kraju, zamienionym przez 
rabunkową gospodarkę całych wieków na pusty- 
Lię... 

W ocenie filmu zamieszczonej w „Ilaarec” skar- 
ży się recenzent na brak kompletny we filmie tych 
wszystkich momentów, które składają się na ok- 
res t zw. pracy „Bilujowców * w Palestynie. Jest- 
to zarzut poniekąd słuszny i poniekąd nie. Oglą- 
daliśmy niedawno film wytwórni palestyńskiej pt, 
„Awoda* gdzie właśnie moment bilujowski ZOS- 
tat wydalnie podkreślony. Poruszenie więc tych 


świadczył dr. Magnes, stanowią ośrodek wszel- 
kich religij świata, wobec czego nie godzi się, 
by tem kraj miał się zaangażować w tego ro- 
dzaju krokach wojennych, co eaakcje, jakkol. 
wiek dla pewnych mocarstw wydają się one 
nieodzowne. 
Dr. Magnes proponuje, aby Palestyna stale 
trzymała się zdała od wszelkich międzynarodo- 
wych konfliktów. Gdyby wszystkie narody, bez 
wzgłędu na to, czy są członkami Ligi Narodów, 
czyteż nie, chciały się zobowiązać raz na ziw- 
sze, że chronić będą Palestyny, która jest świę- 
tą dla wyznawców wszystkich religij, by kraj 
ten nie został wciągnięty w żadną z niszczyciel- 
skich operacyj wojennych, byłoby to bardzo 
wielką zdobyczą. Ten przykład bezwzględnej 
neutralności Palestyny, mógłby zczasem zostać 
rozciągnięty także na inne kraje mandatowe, 
a byłoby to dowodem żydowskiego oddania dla 
sprawy pokoju. 


Nowe archeologiczne odkrycie 
w Palestynie 


Jerozolima, 12. 11. Ekspedycja naukowa Uni. 

wersytetu Hebrajskiego, pod kierownictwem 
dra Sukiennika, dokonała szeregu odkryć na 
starym cmentarzu historycznym w Jerozolimie. 
Odkryto tam szereg grobów, ma których wyry- 
te nazwiska przypominają nomenklaturę Nowe- 
go Testamentu. Znaleziono cały szereg różnych 
5 ga i przedmiotów, używanych w czasie 

grzebania zmarłych. Na grobach znajdują się 

hebrajskie i greckie napisy. Odkryte grobowce 
pochodzą z epoki, poprzedzającej drugą śów'ą- 
tynię. 

Niektóre grobowce zawierają dobrze zakon- 
serwowane E, Uniwersytet Hebrajeni 
ma zamiar przystąpić do przeprowadzenia po- 
miarów antropologicznych, co rzuci światło na 
właściwości rasowe Żydów owej epoki. 

Doskonale utrzymała się na tych probach 
czárwoña i Krtitatna farba, jaką 2.000 lat teni 
obmalowywano grobowce. Pozatem maj! te gro- 
by ciekawą h dityke, jak rozety, kwiaty i ry 
sunki geometryczne. 


Przymierze między Kfar Jocha- 
nan a sąsiednią wsią arabską 
Hajfa, 12. 11. Żydowska kolonja Kfar. Jocha- 


uan założona ku czci generała Johna Smutea, b. 
premjera południowej Afryki, zawarła uroczy- 
ste przymierze z sąsiednią wsią arabską. W uro- 
czystości tej, która odbyła się w myśl tradycyj 

nego ceremonjału, uczestniczyli arabscy nota- 
blowie i szeikowie. Jak wiadumo, stosunki jakie 
dotychczas panowały między mieszkańcami Kfar 
Jachanan, a ich arabskimi sąsiadami, były na. 
prężone, ze względu na to, że w czasie starć, 
strażnik kolonji strzelił do arabskiego felacha. 
Pokój zawarty został dzięki interwencji depar- 
tamentu T aE aA e a CA, MKK ONZ i kak M | JA 20, a kk o Agencji żydowskiej. 


wać można z łatwością, że aulorom chodziło głów 
nie o pokazanie pracy Organizacji sjomistycznej po 
wcjnie, a więc w czasie gdy instytucje narodowe 
zaczęły kołonizować kraj środkami narodowemi, 
usuwając zupełnie w cień dotychczasowe akcje fi- 
lantropijne. Wkońcu, jeżeli porównać rezultaty obu 
metod pracy, musi się stwierdzić, że dla celów 
rarodowych, dla cclu stworzenia możliwości dła 
czzystencji większej części narodu żydowskiego w 
Palesynie, przyczyniły się akcje filantropijne, przy 
swych wielkich zasługach, tylko w bardzo nie- 
znacznym stopniu iw formie absolutnie nieodpo- 
wiadającej inwestowanym kapilalom. 

Podobno cenzura skreśliła caly szereg obrazów 
wyświetlanych zagranicą, tak że publiczność poza- 
palestyńska będzie miała sposobność oglądania ful 
mu w całej jego okazałości. 

Zbyteczne. mojem zdaniem byly tylko sceny, W 
których życie palestyńskie zostało zniekształcone 
čla celów stylizacyjnych; na Palestynczyku robiły 
trochę kiczowe wrażenie. Było tych scen jednak 
zaledwie kilka, tak że na wartości całości zupeł- 
nie nie zaważyły, Niezapomnianą jest sceną kon- 
certu orkiestry symfonicznej w amiliteatrze Uniwer 

sytetu jerozolimskiego, która razem z chórem 
opery palestyńskiej odegrała oratorjum Haydna pt. 
„Stworzenie Świata” na tle wspaniałej kolumnady 


miasta na calym Wschodzie z rozbudowanemi te-| motywów powtórnie byłoby jeno powtórzeniem tam | amfiteatru, przez którą widać doline Jordanu, Mo- 
rerami wyslawy lewantyńskiej. Zdjęcia z Hajty tych obrazów. Z drugiej slrony z filmu zmiarko- rze Martwe i góry Moabu 
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Nastroje włoskie 


Anglia wrogiem, Francia zdradziła 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika '). 


Rzym, w listopadzie. 
Opinja włoska przeżywa okres rozczarowa- 
nia uo trancji i rozgoryczenia. Niemal czuje się 
przez nią zdradzona. Niezadowolenie z linji po- 
utycznej Paryża wzbierało tu już od kilka ty. 
godni. Jednak dopiero w ciągu ostatnich dzie 
sięciu dni spotęgowało się tak dalece, że prze- 
dario się nazewnątrz i znalazło ujście nawet na 
łamach prasy. Poprzednio ełyszało się najwy- 
żej zastrzeżenia i słowa oględnej krytyki w roz. 
mowach z dobrymi przyjaciółmi. W szerszem 
gronie, a tembardziej na forum publicznem, u- 
nikano skrzętnie polemicznych uwag pod adre- 
sem Paryża, nie chcąc obciążać niemi stosunków 
panujących między łacińskiemi siostrzycami, 
Powód do niezadowolenia daje postawa Fran 
cji w sprawie abisyńskiej i sankcyj. W rozgryw- 
ce dyplomatycznej o stawkę etjopską postawi- 
ły Włochy na kartę francuską. Oczekiwały wie. 
le po współpracy i przyjaźni zadzieżgniętej po- 
przez wizytę Lavala w Wiecznem Mieście i u- 
kłady rzymskie. Spodziewały się najpierw, że 
Francja pomoże im, aby zatarg abisyński nie 
dostał się w mechanizm genewski, aby był roz- 
strzygnięty poza Ligą, w gronie trzech mocarstw 
zachodnich. Potem liczono, że Paryż zdoła o- 
słabić akcję brytyjską na terenie Genewy, prze- 
ciągnąć bardzo długo przy pomocy chwytów 
proceduralnych rozprawę przeciw Włochom. 
Wreszcie, kiedy wbrew nadziejom, sąd odbył 
się bardzo szybko, Rzym spodziewał się, że La- 
val potrafi złagodzić system eankcyj. poczynić 
w nim wielkie luki i opóźnić poważnie ich wej- 
ście w życie. 3 > 
Nie spełniła się i ta rachuba. Mało tego. Pa- 
ryż ujawnił znacznie większy brak odporności 
na sugestje Londynu, niż mu to przypisywała 


początkowo opinja rzymska. Mimo gorących 
zaklęć ze strony włoskiej wyraził on swą zgo- 
dę na udzieleme Anglji pomocy, skoro zosta- 
łaby zaatakowana w związku z wykonywaniem 
saukcyj na Morzu Śródziemne. I to pomocy 
automatycznej, bez czekania aż Liga ustali, kto 
ponosi odpowiedzialność za incydent, oraz wiel: 
ce skutecznej, albowiem premjer Laval zapew. 
nił na komisji dia spraw zagraniczuych, że od 
dane zostaną da dyspozycji ewentualnego na- 
padniętego wszystkie siły morskie, lądowe i po: 
wietrzne. Takie postawienie sprawy zabolało 
bardzo Włochy i przekonało je, że w rozgryw- 
ce o pozyskanie Paryża szala przechyliła się zde- 
cydowanie na korzyść Londynu. Rzym pojął o- 
statecznie, iż Francja stawia współpracę z An- 
glją ponad jego przyjaźń. Z uświadomienia sobie 
tego przykrego dla Włoch faktu wzięło począ- 
tek rozgoryczenia na Francję. A jest ono silne. 
Wyrzuca się jej, że eprzeniewierzyła się zadzież- 
gniętej w styczniu przyjaźni, że dała się wprząc 
posłusznie w rydwan imperjalizmu angielskie- 
go i stala się jego powolnem narzędziem. Ob- 
winia się ją o małoduszność i niewdzięczność. 
Zdając sobie aprawę, że niedostatecznie wyna- 
grodzono obfitą daninę krwi złożoną w wielkiej 
wojnie przez Włochy i oszukano je przy po- 
dziale łupu, Francja nie skorzystała przecie z 
nadarzającej się teraz okazji wyrównania wy- 
rządzonej im wówczas krzywdy. 

Z przekąsem i cierpko bardzo mówi się w Rzy 
mie o zapewnieniach przyjaźni dla Włoch skła- 
danych przez polityków francuskich i o demon- 
stracjach przeciw sankcjom, nie przestających 
powtarzać się w Paryżu, które jeszcze tak nie- 
dawno spotkały się tu z gorącem przyjęciem. 
Najpiękniejsze słowa — wywodzi się teraz — 


nie wzruszają nas, o ile nie są poparte czynami, 
Skoro zaś czyny, jak to ma miejsce z Francją 
i wieloma innemi krajami, kłócą się z deklara- 
cjami przyjaźni, są im sprzeczne, to na takie 
oświadczenia jesteśmy głusi. Nie zapominamy 
zarówno dobra jak i zła, które uam wyrządzono 
w tej krytycznej godzinie. W rozdrażnieniu 
wszystkie państwa, które zgodziły się na stuso- 
wanie samkcyj, zalicza szeroka opinja włoska 
jeśli nie do wrogiej, to przynajmniej nieprzy- 
jaznej grupy. Nie wyłączając Polski. Jednym 
zarzuca negatywny stosunek do aspiracyj wło- 
skich, innym serwilizm wobec Wielkiej Bryta- 
nji, brak odwagi do przeciwstawienia się jej na- 
ciskowi. 


Obłożony ięzyk... 

brak apetytu... Zwróćcie uwagę na działanie żo- 
łądka. Zażyjcie kilka razy zioła francuskie The 
Uhambard, które niezawodnie regulują wypróż- 
nienie. 6100kr 


Ale wszystkie "te niechętne, czasem nawet 
wrogie nastroje wobec zagranicy, stosującej 
sankcje, są niczem w zestawieniu z głuchą, za- 
żarią nienawiscią, jaką żywią masy włoskie w 
stosunku do Angljz. Przeciw niej też zwrócił 
się najpierw bojkot wyrobów zagranicznych, 
którym odpowiedziano na sankcje. Precz z 
wszystkiem co angielskie! — jest hasłem dnia. 
Prowadzi się krucjatę nietylko przeciw towa- 
rom angielskim, ale i obyczajom, tak nawet nie- 
winnym jak picie popołudniu herbaty czy gry 
w brydża, sztuce, książkom i gazetom. 

Przed kilku dniami przeciągaęły ulicami róż. 
nych miast włoskich pochody młodzieży aka. 
demickiej i zatrzymując się przed przedsiębior. 
stwami angielskiemi lub tylko o nazwach an. 
gielskich, zrywały ezyldy i zmieniały nazwy na 
włoskiej. Tak „Hotel Angieleki* stal się „Hote- 
lem roku XIV ery faszystowskiej“, skład kon- 
fekcji męskiej p. f. „Książę Wałji* nazywa się 
„Książę Piemontu", aptekom angielskim każe 
się sprzedawać wyłącznie włoskie leki i t. p. 

Wśród tej poważnej skądinąd akcji jeden ko- 
miczny epizod. Odbyło się nowe wygnanie z 
raju. Młodzież akademicka zerwała w Rzymie 
napis z „Hotelu Eden“. Może to świadczyć do 
brze o jej patrjotyzmie, ale z pewnością złe da- 
je świadectwo jej inteligencji. Utożeamiono raj 
z ministrem Eden'em. Od wzniosłości jeden tyl. 
ko krok do śmieszności. 

N. R. 
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Ledwie przystawiła strawę, kiedy dziewczyna 
siedząca u progu zawołała, że słyszy płacz młodszego 
brata. Matka wybiegła z kuchni. To prawda, słychać 
było krzyki. Popędziła więc na świeże rżysko, a tam 
obok zwalonego pokotem zboża starszy syn bił bez- 
litośnie młodszego drzewcem kosy. Młodszy wrzesz- 
czał, oddawał oburącz uderzenia i wydzierał się z 
mocnego chwytu, który trzymał w uwięzi jego kark. 
Lecz starszy brat nie puszczał i walił gdzie popadło 
tępym końcem rękojeści. Wreszcie matka nadbieg- 
ła, wytężając wszystkie siły, uczepiła się rozwcieczo- 
nego syna i błagała go: 

— Och, synu! Toż to mały chłopak jeszcze... 
Och, synu! Och synu! 

Kiedy tak ubezwładniła go na chwilkę, chłopiec 
wyśliznął się z ujęcia i jął uciekać przez pola jak mło- 
dy zając. Wkrótce zniknął w wieczornym mroku. Po- 
zostali we dwoje, matka i syn starszy, drżący z roz- 
goryczenia. Zaklinała go żałośnie: 

—To przeciesz jeszcze dziecko, synu. Ma do- 
piero czternaście lat i myśli tylko o psotach. 

Młodzieniec odparł na to: 

— Czy ja byłem także dzieckiem, kiedy miałem 
lat czternaście? Czy myślałem o zabawie, kiedy by- 
ły żniwa? Przekupywałaś mnie także obietnicą pierś- 
cionka i nowej, niezasłużonej szaty, i tem i owem, 
żeby mnie zachęcić do roboty? 

Wtedy domyśliła się, że swawolny chłopak prze- 
chwalał się tem, o co matkę poprosi. Schwytana 
na złym uczynku, nie znalazła usprawiedliwienia; 
w milczeniu patrzyła na syna, który wyrzucał z sie- 
bie bezustanku słowa pełne goryczy: 

— Tak, ty chowasz wszystkie pieniądze, oddaję 
ci to, co zapracujemy we dwoje. Nie mam nigdy mie- 
dziaka własnego, tyle nawet, żeby fajkę zapalić, 
wypić kubek wina, lub kupić sobie coś wedle własnej 
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woli, do czego każdy młody mężczyzna ma prawo. 
Jemu zaś obiecujesz to, czego ja nigdy nie miałem. 
I za co to? Za robotę, którą wykonywać powinien 
darmo, za to co zjada i co nosi na grzbiecie! 

— Nie obiecałam mu pierścionków ani szat, — 
szepnęła zmieszana i zaniepokojona gniewem syna. 
Był zazwyczaj taki poważny i spokojny, że nie poz- 
nawała go teraz. 

— Obiecałaś! — wybuchnął namiętnie. — A 
jeżeli nie, to tem gorzej! !Powiedział, że spełnisz 
każde jego życzenie, skoro wpłyną pieniądze za zbio- 
ry i zapłacimy podatki. Powiedział, że mu to obieca- 
ła! 

— Myślałam o jakiejś małej zabawce, za mie- 
dziaka lub dwa, — mówiła, wstydząc się swego dob- 
rego syna. A potem zebrała całą odwage — wszak 
był jeszcze jej synem — i dorzuciła te słowa? 

-— Obiecałam małą zabawkę, by go uchronić od 
twego gniewu. Złościsz się na niego zawsze, cokol- 
wiek robi. Prześladujesz go ponuremi spojrzeniami 
i słowami. A teraz sponiewierałeś go kijem. 

Nie odpowiedział na to. Rzucił się znów ku sno- 
pom i pracował tak szybko i z takim wysiłkiem. jak- 
by go szatan opętał. Matka stała patrząc na syna i 
nie wiedziała co począć. Był wprawdzie zbyt srogi 
Wobec młodszego braciszka, lecz czuła również, że sa. 
ma nie ma racji. Kiedy patrzyła tak, dostrzegła, że 
w oczach młodzieńca stanęły łzy. Zaciskał mocno 
szczęki by nie wybuchnąć płaczem. Nigdy dotąd nie 
zauważyła u niego tych oznak gwałtownego żalu; 
bywał zazwyczaj taki spokojny i zadowolony; nigdy 
nie wyrażał żadnych życzeń. Zmiękło jej serce, jak 
zawsze, ilekroć skrzywdziła dziecko, choćby nawet 
ono nie wiedziało o tem. Ogarnęła ją czułość dla sy- 
na, większa niż kiedykolwiek przedtem. Zawołała 
szybko: 

(C.d.n.) * 
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MOWIĄ... 


W oczekiwaniu premiery fiimu M. Reinhardta 


Zapowiedź premjery pierwszego filmu Reinhard 
ta, szekspirowskiego „Snu Nocy Letniej“ z mu- 
syką Mendelssohna, wywołaia zrozumiałe wra- 
senie w naszych sierach artystycznych. Wyda- 
r<cnie takie, jak film Keinhardta i to oparty 
na najpopularniejszej komedji Szekspira, mu: 
sialo zełektryzować cały świat literacki i arty» 
styczny. 

Wytwórnia Warner Bros, przeprowadziła cie- 
kawą ankietę wśród szeregu wybitnych artye- 
tów na temat: „Co myślę o filmie Reinhardta". 
Poniżej cytujemy szereg interesujących odpo- 
wiedzi. 

Świetny poeta KAZIMIERZ WIERZYŃSKI, 
laureat olimpijski. 

„Jestem takim entuzjastą „Snu Nocy 
Letniej“ (nawet napisałem na ten temat 
mały poemacik), że z rozkoszą pobiegnę 
obejrzeć film Reinhardta, osnuty na tle 
tego dzicła”. 


ALEKSANDER ZELWEROWICZ, Dyrektor 
Pansiwowego Instytutu Sztuki Teatralnej, zna. 
komity rezyser i aktor: 

„Ostatnie kilkanaście lat pracy Reinhard 
ta w teatrze wyraźnie wskazywały na to, 
że genjalny reżyser szuka nowych dróg. 
Ostatnie zmiany w jego inklinacji artysty- 
cznej predystynują go szczególnie do za- 
jęcia się sztuką kinową. „Sen Nocy Ler 
niej“ Szekspira, który Reinhardt wysta. 
wiał w teatrze jeszcze 30 lat temu w jemu 
tylko właściwy sposób, stanowi obecnie 
szczególnie pasjonujący temat dla filmu“. 


LEON SCHILLER jeden z naszych najwybit- 
niejszych reżyserów teatralnych, inscenizator 
„Snu Nocy Letniej“ na scenach polskich. 

„Wzór majdoaskonalszej dramatyki ro- 
mantycznej, jej kodeks i ewangelja, to „Sen 
Nocy Letniej“, najdziwniejszy z poematów 
Szekspira. Sztuka ta powinna w realizacji 
filmu dzisiejszego zachować całą swoją 
dziwność, poetyczność i romantyczność. 

Fantastyka musi tu brzmieć realnie, re. 
alizna fantastycznie, bufonada musi zawie- 
rać myśl glębszą, a fundament symfonii 
pięknie dobranych dźwięków, barw i scen 
musi być czemś zupełnie jasnem, niepo- 
trzebującem dowodu“, 

Znakomity aktor dramatyczny chluba naszej 
stolicy STEFAN JARACZ: 

„Znam reżyserję Maxa Reinhardta jesz- 
cze z czasów przedwojennych. Uważałem 
ją zawsze za szczyt twórczości teatralnej. 
„Sen Nocy Letniej“ Szekspira cenię jako 
jeden z najpiękniejszych utworów drama: 
tycznych świata. Jeśli zatem te 2 elementy 
(indywidualność Reinhardta i utwór Sze- 
kspira) połącza się z sohą, powinno z tego 
powstać coś naprawdę wspaniałego”. 

Świetny aktor dramatyczny JÓZEF WE 
GRZYN: 

„Genjusz Maxa Reinhardta jest nadtv 
wielki, by o nim móc coś nowego powie- 


dzieć. Znam jeszcze teatr reinhardtowski 
z r. 1912 — kiedy to przez cały miesiąc, 
siedząc zagranicą, zachwycałem się wysta- 
wianemi przezeń sztukami. Pamięć o „„Ha- 
mlecie”, „Ryszardzie i „Fauście“ w insce- 
nizacji Reinhardta to najżywsze dla mnie 
wsponinienie artystyczne. Dziś kiedy Rein- 
hardt reżyseruje awój pierwszy film, mogę 
zgóry oświadczyć, że zwycięży. Wybierając 
„Sen Nocy Letniej“, cudowną bajkę. da 
nam widowisko, które od niego tylko mo- 
żemy się spodziewać... widowisko bajeczne. 
Dlatego też dzień premiery tego filmu po- 
winien być dniem przełomowym w dzie- 
jach kina“. 

Ulubienica publiczności MARJA MALICKA: 

„Zachwycałam się „Snem Nocy Letniej" 
w teatrze zawsze. Wyobrażam też sobie, że 
genjalny reżyser o takiej sławie, jak Max 
Reinhardt przeniesie to cudowne widowiś- 
ko do szerszych i cudowniejszych ram fil. 
mowych. Reinhardt, mam wrażenie, da 
nam wspaniałą biesiadę artystyczną. Z u- 
tęsknieniem zatem czekam na ten film". 

KAROL ADWENTOWICZ, niezrównany ak- 
tor dramatyczny: 

„Uwazam Reinhardta za świetnego insce- 
uizatora. Jest to wynik moich obserwacyj 
w Berlinie w czasach przedwojennych. By- 
iem zawsze przekonany, że przyjdzie kie- 
dyś dzien, gdy ten genjalny reżyser sięgnie 
po laury również na terenie filmu. Operu- 
jąc stale w swoich inscenizacjach dynarai. 
ką, ruchem i elementem kinetyczności — 
tkwił już Reinhardt właściwie oddawna 
w przemożnem królestwie Filmji. Teraz 
gdy Reinhardt wyreżyserował dla filmu 
uajpiękniejszą i aajlepszą z komedyj Szek- 
spira z pewnością stworzy z tego arcydzie. 
ło, mająe do dyspozycji cały arsenał pierw- 
'szorzędnych akeesorjów. prawdziwie kino 
wych i pięknych“. 

Słynny konferansjer, reżyser i aktor FRY. 
DEKYK JAROSSY: 


„luscenizacja „Snu Nocy Letniej" przez 
prof. Reinhardta 25 lat temu była iednem 
z najsilniejszych wrażeń teatralnych, jakie 
odniosłem. Wobec tego, że w tej sztuce jest 

nieograniczone pole do fantazji reżyseró- 
kiej, a film w tym kierunku daje o wiele 
więcej możliwości aniżeli scena — jestem 
przekonany, że inscenizacja filmowa Rein- 
bardta powinna wnieść do tej sztuki nie- 
słychane i niewidziane dotąd elementy, o 
jakich się filozofom za czasów Szekspira 
nie śniło“. 

MICHAŁ ZNICZ, doskonały aktor charakte- 
rystyczny: 

„Grywałem wielokrotnie w szekspirow- 
skich arcydziełach i znam całą ich olbrzy: 
mią wartość. Czyż muszę dodawać, że na 
szekspirowski „Sen Nocy Letniej“ reżyserji 
Reinhardta czckam z najwyżezem zacieka. 
wieniem''.? 


Kaik dla Pań. 
wszysikiem potrosze 


Wełniana sukienka sportowa, obowiązująca 
rano, przybrana jcst siutażem, lakierowaną ta- 
mą, koralikami lub jedwabną tasiemką. W ko. 
lekcjach francuskich domów modelowych spo 
tykamy wełniane garsonki zaopatrzone w fu- 
trzane kamizelki. Na kamizelkę używamy futra 
małpy, hbreitszwance lub agneau rast. Spodnice 
posiadają dwa szwy i kontrafałdę, bluzka odcię. 
ta jest od talji i posiada baskinkę szerokości 
20 cm., rękaw jest długi i ma fason reglanowy. 
Wielką inowacją, a zarazem ostatnim krzykiem 
mody są guziki. Paryż, a za nim świat cały lan- 
suje w tym roku guziki ze starych monet. Im 
eleganteza jest pani, tem oryginalniejsze i bar- 
dziej zabytkowe są jej guziki! Również haft i 


wintniejszej do najskromniejszej. Ubok futrza- 
nych peleryn spotyka się peleryny z materiału 
przybrane futrem, najczęściej lisem. 

Z modnych przed południem kolorów należy 
wymienić: czarny, bronzowy i beige. Kaprysna 
moda lansuje do spacerowych kostjamów spód- 
niczki do kostek, wieczorowe natomiast sukien. 
ki z lamy i tafty są krótkie. 

Wpływ sztuki włoskiej widzimy nadal zarów- 
no w magazynach mody jak i salonach mody- 
stek. Materjały, barwy i linje wzięte są z obra- 
zów dawnych mistrzów. Na pierwszy plan wysu- 
wa się aksamit, który najbardziej odpowiada 
wymaganiom dzisiejszej mody. Pozatem jest to 
materjał, który nadaje się zarówno na anknię 
strojną, jak i na kostjam spacerowy i sukien: 
kę popołudniową. 

Przemysł tkacki nie spoczywa na laurach: na 
rynku ukazują się coraz to nowe gatunki aksa- 


futro zdobią dużą część modeli. Były uawct | mitu, obok jednokolorowych. matowych, spoty: 
kostjumy ze spódniczkami z futra! Bobrowe pe į kamy aksamity .transparent", lśniące i bajecz- 


leryny nadają się do każdej tualety, od najwyk: 4 nie kolorowe. 


Céline. 
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DZIEŃ POLITYCZNY, 


Czechosłowacja żąda arbitrażu 
Ligi Narodów w sporze z Polską? 


„Prager Tageblatt“ przynosi w sensacyjnej 
formie wiadomość, jakoby rząd czechosłowacki 
zamierzał przedłożyć konflikt polsko - czecho- 
słowacki Lidze Narodów do rozpatrzenia. Dzicn 
nik powołuje się przytem na komunikat półlofi- 
cjalnego Czeskiego Biura Prasowego, z którego 
wymika, że „Polska odrzuciła wysunięte do- 
tychczas przez rząd czechosłowacki propozycje 
ugodowe“, wobec czego rząd czechosłowacki 
skorzysta z prawa. przysługującego każdemu 


państwu i z własnej inicjatywy apelować będzie 
do Ligi Narodów, domagając się przeprowa- 
dzenia międzynarodowego arbitrażu w sporze 
polsko - czechosłowackim. 


ŚRODA, 13. LISTOPADA 


Kraków (283.5) 6.30 Audycja poranna; 7,50 Pro- 
gram na dzień bieżący oraz parę informacyj; 8.00 
Audycja dła szkół; 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z 
Wieży Marjackiej, 12.03 Dziennik południowy, 
„Djetetyka i higjena życia codziennego" pogadan- 
kę wygł. dr. Gustaw Szulc, koncert Małej ork, P. R. 
pod dyr. Zdz. Gorzyńskiego, w programie muzy” 
ka salonowa, chwilka gospodarstwa domowego; 
13,30 Płyty; 1515 Wiadom o eksp. pol, i przegl. pieł 
dewy; 15.30 Zespół wokalny „Te 4'; 16.00 „Roz- 
mowa Majsterklepki z Lepigliną* „Co można Zro- 
Łić z tektury“ audycja dla dzieci K. Piekarczyka; 
16.0 Płyty; 16.45 Rozmowa muzyka ze słucha- 
czem radja; 17.00 „Dyskutujmy*: „Na marginesie 
Gyskusji* przed mikrofonem Stary Doktór; 17.20 
Koncert kameralny. Wykonawcy: Wł. Witkowski 
(strz), Jan Rakowski (altówka), A. Br. Ciechań- 
ski (kontrabas); 17,50 „Świat się śmieje“ (prze- 
glad humoru zagranicznego); 18.00 Duety w wyk. 
Maryli Karwowskiej (sopr.), i Janusza Popław- 
skiego (tenor), akomp. prof, L. Urstcin; 18.30 
, Skrzynka ogólna“ w opr. inż. St. Broniewskieg::; 
1840 Wiadomości bieżące; 18,45 Bagatelki muzycz- 
ne (Płyty); 19.00 „Poradnik turystyczny" w opr. 
Dr. St Leszczyckiego; 19.10 Program na dzień na- 
stępny; 19.20 Koncert reklamowy; 19.35 Lokalne 
wiadomości sportowe; 19.40 Wiadomości sporlo- 
we z Warsz; 1950 Reportaż aktualny; 20.00 „Per- 
petuum mobile.. przez 45 minut" gra Mała ork, 
PR. pod. dyr. Pdz, Górzyńskicgo, Władysluw 
Szpilman (fort), Wiktor Tychowski (gitara), Ste- 
fan Witas (śpiew), Jadwiga Radwanówna (śpiew) 
i chór Zaremby; 20.45 Dzien. wiecz. i „Obrazki z 
Polski współcz“; 21.00 XI-ta audycja z cyklu 
„Twórczość Fryderyka Chopina“ (1810 — 1843) 
w opr. prof. dr. Zdz. Jachimeckiego. Wyk.: Jaques 
Marmor (fort,), Helena Zboińska - Ruszkowska 
(scpr); 21.40 Szkic liter.: „Jak się zostaje pisa- 
rzem* Jana Emila Skiwskiego; 21,55 „Wszyscy 
kupujemy -— wszyscy sprzedajemy“ wygł. Kazi- 
mierz Jabłowski; 22.05 „Pamięci Romana Statkow- 
skiego w 10-tą rocznicę Śmierci" Koncert złożony 
z jego utworów w wyk. ork. symf. PR. pod dyr. 
Mecz. Mierzejewskiego, Janina Wysocka - Ochlicw- 
ska (fort.) i Lodja Kmitowa (skrz,); 23.00 Wia- 
dom. meteorol. dla komunikacji lotniczej; 23.05 
Muzyka lekka z płyt. 

Warszawa (1339.3) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
„Skrzynka ogólna“ — dr. Stępowski; 18.40 „Życie 
kultur, i artyst, stolicy"; 18.45 Plyty; 19,00 „Spra- 
wiedliwy podział paszy* — J. Zdziennicki; 19.19 
— 23.30 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
„Dobre matki* — pogad. wygł, K. Nitschowa; 
18.45 Koncert reklamowy; 19.00 „Nędza wsi ślą- 
skiej w XVIII. wieku“ — dr. L. Kohutek; 19,10 
—. 23.30 p. Kraków. 

Lwów (377.4) 6,30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 „Po- 
czja współtworząca życie”, szkic liter wygl, R. 
Kołoniecki; 18.45 Płyty; 19.00 „Bernard Shaw i 
motoryzacja" — pogad. aktualna, wygł P. Wit- 
Sulimirski; 19.10 — 23.30 p. Kraków, 

Lódź (224) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 „Ko»= 
lonja dla dziewcząt bez pracy" — feljeton zbio- 
rowy; 18.45 Płyty; 19.10 — 23.30 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 19.30 Koncert symfoniczny; 21.50 
Rozmaitości, 22.10 Muzyka popularna; 24.00 Me- 
lodje wiedenskie, 

Medjolan (221.1) 20.50 „Wolny strzelec” — opera 
Webera. 

Londyn Nat. (1500) 21.30 Koncert symfoniczny z 
udz. pianisty Egona Petriego; 2330 Słnchowisko 
muzyczne. 


„NOWY DZIENNIK“ środa 13 listopada 1935. 
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( PO JEDNEM ZDANIU... 


„Trzeba zrozumieć jedną prostą rzecz; Polska 
wie chce więzień przepełnionych“. („Robotnik“). 


„Aby nikt nie mógł tłumaczyć się nieświado* 
mością lub brakiem polskich dorożek w Rado- 
miu, podajemy do wiadomości społeczeństwa 
żolskiego numery dorożek polskich: mianowi- 
cie: 1, 3. 4, 7, 8“ i t. d. — aż do nr. 140“. („„Orę- 
downik '). 


„Negus jest właściwym, a nawet wymarzo- 
nym wrogiem nie dla Mussoliniego, tylko dla 
Hitlera. Jest przecież w jednej osobie murzy- 
nem, semitą i chrześcijaninem”. (Antoni Sło- 
miraski w ankiecie „„Kurjera Czerwonego“). 


* = w 


„Do redakcji ,„Palonji' napływają liczne li- 
sty od robotników polskich z Śląska Czeskiego, 
z prośbą, aby rząd wystąpił przeciwko agitato- 
rom antyczeskim w Polsce i położył kres ich 
robocie, gdyż obawiają się, że wskutek niedo- 
rzeczności polityki antyczeskiej utracą pracę 
i chleb, którego w Polsce nie znajdą“. (Artykuł 
„Polonji* p. t. „Ludność polska płaci koszty he- 
cy antypolskiej“. 


LJ A * 


„Z upływem października br. pobity został re- 
kord światowy trwałości kryzysu gospodarcze- 
go, rekord wynoszący 71 miesięcy depresji go- 
spodarczej”. („Business Bulletin“ wydany przez 
Cleveland Trust Company). 

e LJ « 


„Hitler stał się bożyszczem nietylko w Niem- 
czech ale i dla Niemców w Polsce... widzą w nim 
wodza“. („Głos Ewangelicki“). 


LJ * . 


„Jeśli Aryjczycy nie będą się spieszyli z fina- 
lizowaniem tranzakcyj, zdołają oni objąć w swe 
posiadanie firmy żydowskie za tańszą cenę, 
gdyż Żydzi za wszelką cenę zmuszeni są pozbyć 
się swych przedsiębiorstw w Niemczech“. 
(„Deutsche Wochenschau“). 


u * $ 


„Wiele mniej zdziwienia wywołałoby trzęsie- 
nie ziemi nia piaskach i błotach mazowieckich, 
niż zbliżenie się do Niemiec, a cóż dopiero o- 
pieranie się na nich”. (Wincenty Witos w ankie- 
cie „Polonii“ o polskiej polityce zagranicznej). 


* € = 


„W Trzeciej Rzeszy dzisiaj właściwie już wszy- 
stko jest zmontowane ustawowo w duchu partji 
która jest państwem i państwa, które nie istnie- 
je poza partją; w tej powodzi ustaw blisko dwa 
niiljony obywateli liczące mniejszości w prak- 
tyce są jednak bez praw“. („Głos Narodu"). 


„Dawniej pisma żydowskie z radością donosi- 
ły, że dzień 2 listopada minął w Palestynie w 
nastroju szczególnie podniosłym i uroczystym, 
dziś natomiast notują z radością: dzień 2 listo- 
pada minął spokojnie". („Haarec“). 


z * 


„Pamiętny jest dotąd fakt, że gdy jeden z o- 
kręgowych gubernatorów brytyjskich w czasach 
zarządu wojskowego w Palestynie zwrócił się do 
wladzy centralnej w Jerozolimie z zapytaniem, 
co to jest deklaracja Balfoura, przesłano mu 
tekst deklaracji z dnia 2 listopada w ko- 
percie zamkniętej, na której był napis: „tajne“, 
(.Haarec'). 


Ządajcie wszędzie 
Nowego Dziennika 


Wiadomości z kraiu 


p bdcy „Agudy” mied E 
IZywodCy „Agldy między soDą 


że ziazdiu gmin żydowskich w Warszawie 


Onegdaj obradował w Warszawie zjazd ginin 
żydowskich z miast wojewódzkich. Na 16 za- 
proszonych gmin wydelegowaio swych zastęp- 
ców tylko 9 gmin. Referent zjazdu, radca praw: 
ny gminy żydowskiej w Warszawie adw. Gryn- 
sztein wskazał na cały szereg problemów. które 
stają obecnie przed wszystkiemi gminami ży- 
dowskiemi w Polsce i które domagają się na- 
leżytego i rychłego rozwiązania. Najważniejsze- 
mi z tych problemów są m. in. sprawy budże- 
tów, składki gminnej, uboju rytualnego, cmen- 
tarne oraz podatkowe. Utworzenie zrzeszenia 
gmin żydowskich w Polsce i stałej reprezen- 
tacji jest koniecznością chwili. 

Podczas dyskusji poseł Mincberg poddał o- 
strej krytyce działalność gminy żydowskiej w 
Warszawie, zarzucając jej, że zaniedbuje naj- 
istotniejsze religijne i gospodarcze potrzeby 
ludności, że pracuje bez legalnie uchwalonego 
budżetu nie zwołuje posiedzeń Rady Gmiuy itp. 

Poseł Mincbergowi w bardzo ostrym tonie 
odpowiedział prezes warszawskiej gminy ży- 
dowskiej Mazur, zarzucając mówcy, że korzysta 
z okazji zwołania przedstawicieli gmin, by za- 


„Na listy tego rodzaju 
odpowiedzi nie bedzie” 


Sekretarz osobisty mim. Spraw Wojskowych 
komunikuje: Osoby, które zwracają się do Pa- 
ni Marszałkowej Piłeudskiej i Jej córek, z po- 
daniami o posady, koncesje, zapomogi, inter. 
wencje w urzędach i tp., proszone są o zaprze. 
stanie korespondencji w tych sprawach, gdyż 
Pani Marszałkowa i Jej eórki nie moga ich za- 
łatwić. Na listy tego rodzaju odpowiedzi nie 
będzie. 


Czy likwidacja „obiadów domowych“? 


Izby przemysłowo - handlowe rozpoczęły ak 
cję przeciwko t. zw. „obiadom domowym” W 
sferach restauratorów twierdzą, że to, co tam 
nazywają potajemnem restauratorstwem, będzie 
przez władze zlikwidowane. 

Pozatem postanowiono wszcząć starania u 
władz o likwidację potajemnych hotelików. 


Zajścia antyżydowskie w Poznaniu 
i Wiinie 

W „l. K. C.“ czytamy: 

W niedziolę popołudniu młodzież akadcmic- 
ka w Poznaniu zgromadziła się w kawiarni 
„Esplanada”, celem przeprowadzenia bojkotu 
tego lokalu i urzątzenia demonstracji z powo- 
du zaangażowania przez właściciela orkiestry, 
której dyrygentem Jest wysiedlony z Niemiec. 
Żyd, Arkadjusz Flatau. 

Wskutek interwencji młodzieży właścicie! lo 
kalu przyrzekł manifestantom, 'że Żyd nie be- 
dzie dyrygentem orkiestry i młodzież opuściła 
lokal i wyszła na Place Wolności, gdzie zaczęły 
się zbierać odziały wojskowe na uroczysty ia- 
pstrzyk w związku z wigilją Święta Narodo- 
wego. 

Młodzież poczęła wznosić okrzyki „Niceh 
żyje armja narodowa”, „niech żyje obóz naro- 
dowy“, a następnie odśpiewała hymn Młodych 
Kiedy policja wezwała demonstrantów do ro- 
zejścia się, ci odpowiedzieli wrogiemi okrzy 
kami pod adresem przedstawicieli władz bez 


——0o00 


łatwić osobiete tarcia, trwające obecnie pomię- 
dzy poszczególnymi przywódcami „„Agudy”. 

INa przemówieniu to skolei odpowiedział pos. 
Mincberg, a gdy p. Mazur zarzucił mu, że za- 
miast ograniczyć się do głosowania za pełno- 
mocnictwami powinien byt poruszyć na forum 
sejmowem bolączki gmin żydowskich, pos. 
Mincberg na znak protestu przeciwko p. Ma- 
zurowi opuścił obrady. (Incydent ten charak- 
teryzuje dobitnie wewnętrzne tarcia w „Agu- 
dzie”, której zarówno p. Mazur jak i pos. Minc. 
berg są czołowymi przywódcami...). 

Zjazd uchwalił wybrać komisję statutowa 
w składzie 5 osób. Do komisji wybrani zostali 
p.p.: Mazur, dr. Reiss (Lwów), dr. Epstein (Sta 
nisławów), Zylber (Lublin) Sobotnik  (Biały- 
stok). 

Pozatem uchwalono, że w dniu 24 b. m. od- 
będzie się we Lwowie zjazd gmin w miastach 
wojewódzkich i powiatowych, , na którym, w 
myśl uchwalonego statutu ma nastąpić utworze- 
nie zrzeszenia i stałej reprezentacji gmin żv- 
dowskich w całej Polsce. 


pieczeństwa, którzy zmuszeni zostali do roz- 
proszenia zgromadzonych. W czasie rozprasza- 
nia aresztowano 10-ciu demonstrantów, którzy 
odprowadzeni zostali następnie na policję. Po 
wylegitymowaniu i zapisaniu nazwisk, zatrzy- 
manych bezzwłocznie zwolniono 

z + 


Z Wilna donoszą: Ubiegłej niedzieli odbyło 
się tu nabożeństwo w rocznicę śmierci studen- 
ta Wacławskiego. Po nabożeństwie mlodziez 
„z pod wiadomego znaku“ urządziła manifesta- 
cję antyżydowską, wznosząc żydożercze okrzyki 
i napastująe przechodniów o wyglądzie ży- 
dowskim. 

Policja przywróciła porządek, aresztując 20 
osób. 


Wyrok w sprawie zajść endeckich 
w Krzywiniu 


Krwawe zajścia w Krzywiniu w Poznańskiem 
spowodowane przez bojówki endeckie w czasie 
pogrzebu dzialacza endeckiego, znalazły swój 
cpilog w sądzie. Przewód sądowy wykazał, że 
dość liczny tlum zaatakował policję, która zmu- 
szona była użyć broni raniąc śmiertelnie 2 o- 
soby. Na ławie oskarżonych o rozruchy zasia- 
dło 28 osób, z których 6 uniewinniono, a pozo- 
stałych skazano na kary więzienia od 6 do 10 
miesięcy. 


900 dolarów wyłudzili „koperciarze” 

Do Lwowa przybyla 30-letnia Etka Werten- 
berg z Tarnopola z chorym ojcem, kupcem, 
szukającym porady lekarskiej. W poszukiwaniu 
adresu wybitnego okulisty natknęli się oboje 
na 2 oszustów, którzy znanym systemem „koper 
towym”* wyludzili od naiwnych kwotę 900 do- 
larów, przywieziona na cele kuracji Werten- 
berga. Oszuści po sprytnej zamianie koper: 
wprowadzili swe ofiary do bramy przechodniej, 
gdzie się ułotnili. Można sobie wyobrazić roz 
pacz zostawioncj na bruku kobiety z chorym 
ojcem, bez grosza w kieszeni. Za oszustami 
wdrożono pościg. 


Katastrofa samolotu 
mjr. Karpińskiego 

Do Warszawy nadeszła wiadomość z Para- 
chuab, iż major Karpiński odbywający lot z 
Warszawy do Melbourne w Australji, uległ na 
tamtejszem lotnisku wypadkowi. 

Spowodu ulewnych deszczów mjr. Karpiński 
zmuszony był zatrzymać się w Parachuab przez 
2 dni. Gdy pogoda się poprawiła, postanowił 
kontynuować lot. 

Przy starcie, podczas rolowania po rozmo: 
kłem lotniaku koła samolotu zaryły się w mięk- 
ki teren i „Niebieski Ptak“ skapotował. Mjr. 
Karpiński odniósł w wypadku lekkie obraże- 


PODZIĘKOWANIE. 
WPanu DR. E. MACHAUFOWI, specjaliście 


chorób uszu, nosa gardła i krtani za bezinteso- 
wne leczenie i troskliwą opiekę serdecznie dzię 


ku, BERGERÓWNA. 
e |-— -E 


nia, towarzyszący mu inż, Rogalski wyszedł bez 
szwanku- : 

„Niebieski Ptak“ jest poważnie uszkodzony 
i bez większych napraw nie będzie mógł być u- 
żyty do dalszego lotu. Lotnicy pozostają w Pa- 
rachuab i o wypadku zawiadomili departament 
aeronautyki, oczekując jego dalszych decyzyj. 
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Zagadnienia — 
gospodarcze w prasie 


PRZECIW REDUKCJI MĘŻATEK. 

Wczorajsza prasa zajmuje się bardzo ży- 
wo pierwszą serją zapowiedzianych dekre- 
tów gospodarczych rządu. Naogół przebija 
jeszcze raz nuta niezadowolenia spowodu re- 
dukcji płac urzędniczych. Poza „Czasem” 
który zawsze jest gotowy, jeśli chodzi o po- 
pieranie redukcji pensyj, żadne z pism nie 
pochwala tego kroku. B. poseł Mackiewicz 
w „Słowie” Wileńskiem z temperamentem 
występuje przęciw pogłębianiu niedoli urzęd 
ników, proponując jak to my od lat czynimy 
raczej redukcję ilości urzędników, niż reduk 
cję pensyj. Bardzo ciekawe i logiczne jest 
wystąpienie p. Mackiewicza przeciw akcj 
redukowania mężatek z posad państwowych. 
Argumentację w tym kierunku rozwija p. 
Mackiewicz następująco: 

On skończył studja i dostał posadę, która mu 
przynosi po potrąceniach 1 po przymusowo- 
dobrowolnych składkach 102 zł. 50 gr., czyli 
nie więcej niż słarczy na utrzymanie jednego 
człowieka. 

Ona skończyła studja i otrzymaał posadę, 
która po tychźe potrąceniach i _ odliczeniu 
tychże „spolecznych“ serwitutów daje jej 92 
zł. 70 gr. czyh znów nie więcej, niż starczy 
na utrzymanie jednego człowieka. 

Teraz on poślubia ją. Razem mieliby do 
200 zł. i pewne oszczędności, wynikające ze 
wspólnego mieszkania, Ale nie — wtedy się 
ją redukuje, a jemu nie daje się dodatku na 
żonę, bo te dawno są zmesione, czyli że on 
pozostaje z żoną 1 x pensją notorycznie nie- 
wystarczającą na utrzymanie dwojga ludzi, 

Postawimy tu znak równania z zakazem 
wychodzenia zamąż. 

Powstaje pytanie, czy urzędniczka żyjąca 
w konkubinacie i mająca nieślubne dziecko, 
jest redukowana, czy nie? Jeśli jest, lo o- 
swiadczę, że okrucieństwo, klóre ją spotyka 
jest niesprawiedliwe, albowiem normalne 
współżycie z mężczyzną było jej uniemożn- 
wione, Jeśli nie jest, to chyba nie przez prze- 
korę, lecz przez sprawiedliwość skonstatuję, 
że konkubinat będzie przez państwo polskie 
uprzywilejowany w stosunku do legitymnego 
małżeństwa. 


UWAŻAĆ NA DEKRETY 


„Czas” jest częściowo zadowolony, częścio 
wo zaś niezadowolony z dekretów. Zadowo- 
lony jest, jeśli chodzi o redukcję pensyj, zaś 
niezadowołony, jeśli chodzi o obniżkę komor 
nego. W związku z tem radzi „Czas” pilnie 
śledzić dekrety rządu i usprawiedliwia z gó- 
ry wszelką krytykę obecnych i późniejszych 
dekretów: 

Uchwalone dekrety nie przynoszą  niespo- 
dzianek. Dbracają się w ramach tego progra- 
mu, który rząd przedstawił Sejmowi i Sena- 
towi w czasie obrad nad pełnomocnictwami 
Ogólne linje wszelkich planów gospodarczych 
mają to do siebie, że zazwyczaj wyglądają 
wielce zachęcająco. Dopiero w wykonaniu, w 
rozprowadzeniu zasadniczych myśli występu- 
ją braki 1 błędy. Dlatego ważniejsze jest — 
choć znacznie mniej efektowne — wykonanie 
zarysowanego planu w szczegółach, niż za- 
sadnicze deklaracje. 

Z tego względu uważamy, że działalność 
dekretową rządu należy pilnie śledzć, anali- 
zować, a gdy przychodzi tego potrzeba kry- 
tykować. Nie powinna być to krytyka jałowa 
pozostawiająca pustkę na miejscu skrytykowa- 
nego posunięcia. Niezbędna wydaje nam się 
natomiast krylyka twórcza, t, j, taka krytyka, 
która nietylko gani zło, które zauważy w danem 
posunięciu, ale i przedstawia co w miejsce da 
nego posunięcia należałoby uczynić. 


MAŁE ULGI W PODATKU OD LOKALI. 


Z dekretów nie jest również zadowolony 
socjalistyczny „Robotnik” który na odmianę 


Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego 
w sprawie uboju rytualnego 


Gmina Żydowska nie ma obowiązku wyku:- 
pywania świadectw przemysłowych 


Gmina żydowska w Augustowie została zimu- 
szona do wykupienia świadectwa przemysłowe 
go, albowiem dokonywa w rzeźni miejskiej przy 
pomocy trzech swych pracowników — rzezaków 
rytualnego uboju bydia. Odwołanie gminy do 
sądu okmygowego mie zmieniło decyzji. 

Sprawa oparła się o Dąd Najwyższy, który wy: 
jaśnił, że ubój rytualny nie podpada pod poję- 
cie przemysłu, gdyż nie jest wykonywany samo- 
istnie i zawodowo. Uboj taki stanowi obowią 
zek Gmin Żydowskich, od którego nie mogą się 
uchylić. 

W myśl okólnika Min. W. R. i O. P. zarzad 
Gminy Żydowskiej jest obowiązany zapewnić 
dokonywanie przez rzezaków uboju rytuaineeo 
także dła instytucji nieżydowskich lub nie-Ży- 
dów w razie zgłoszenia przez nich bydła do u- 
boju sposobem rytualnym. Rzezacy rytualni są 
przeważnie funkcjonarjuszami wyznaniowem! 


Projekt zmiany ordynacji 
podatkowej 


Jak dowiadujemy się, toczą się obecnie nara- 
dy nad zmianą przepisów rozporządzenia wy- 
kouawczego do ordynacji podalkowej. Zmiany 
mają zmierzać przedewszystkiem do uproszcze: 
nia postępowania wymiarowego. 

Rozporządzenie wykonawcze w wielu punk. 
tach jest sprzeczne z ogólnemi ustawami podat: 
kowemi i z ordynacją podatkową, pozatem stoi 
w kolizji z wymaganiami życia gospodarczego. 

Dodać należy, iż obecnie obowiązujące roz- 
porządzenie wykonawcze nie było uzgadniane 
z samorządem gospodarczym. Nowela będzie 
przesłana do izb przemysłowych. handłowvch i 
rzemieślniczych. 


Doniosłe wyjaśnienie 
w sprawie podatku od szyldów 


Biorąc pod uwagę, iż podatek od plakatów i 
anonsów wynosi pewien procent opłaty za wy- 
drukowanie, samorządy przyjmują, że Min. 
Spraw Wewn. w wyjaśnieniu uznało właścicieli 
drukarń również za właścicieli przedsiębioretw 
reklamowych. Jednak niema podstaw praw- 
nych, by drukarnie prowadziły specjalne księgi 
kontrolne. Władze miejskie, ściągające podatek 
od reklam, są uprawnione do przeprowa!lzania 
badań ksiąg handlowych i innych dowódów. Po 
zatem wyjaśnia się, iż szyldy notarjuszów, ko- 


potępia redukcję pensyj, zaś pochwala ob- 

niżkę komornego. Słusznie zapytuje „Robot- 

nik”, 
dlaczego umorzenie zaiegiosci podatku miesz- 
kaniowego rozciąga się tylko na 1 i 2 izby. 
Czy pracownik, zajmujący 2 czy 38 pokoje z 
kuchnią, jest już takim krezusem, że nie na- 
leży mu się la ulga? Niechże Rząd przynaj- 
mniej wyda polecenie, by łokatorom, pomi- 
niętyn w uekrecie, rozłożowo zaległoście na 
małe raty miesięczne. 

O samych dekretach zas tak mówi: 

Już pierwsze dekrety, jak widać, opraco- 
wana pośjcesznie i powierzchownie. Taki już 
los dekretów wogóle, a w szczególności ta- 
kich, co mają ratować budżet Í naprędce na- 
prawiać skutki wieloletniej złej gospodarki, 
co mają być plastrem na grzechy przeszło- 
ści. 


EGOIZM KARTELI 
Na temat karteli zamieszcza niedzielna 
„Gazeta Polska” następujące słuszne uwagi: 


ogo 


| 


oplaconymi przez gminy wyznaniowe. Każdy 
rzezak musi mieć pisemne upoważnienie od ra- 
bina gminy do wykonywania rytualnego zarzy- 
nania. Dokonywanie uboju rytualnego, jak 
twierdzi S. N., przez rzezaków niewykwalifiko- 
wanych jest wzbronione. Wpływy za ubój ry- 
tualny są wnoszone do gminy wyznaniowej. 
Przepisy te zdaniem Sądu Najwyższego, wyraza- 
ją. że ubój rytualny bydła w rzeźniach miej 
skich nie stanowi wolnego przemysłu obłożo- 
nego podatkiem przemysłowym. 

Pewne wątpliwości może budzić wypadek, 
gdy gmina żydowska prowadzi własną rzeźnię. 

Orzeczenie te, wydane przez Izbę Karną Są4- 
du Najwyższego likwiduje dość częste wypadki 
zmuszania gminy wyznaniowej do zupełnie nie: 
słusznego zaopatrywania się w świadectwo prze- 
myslowe. 


inmorników, muieruiczych przysięgłych również 
podlegają opodatkowaniu. Nie podlegają upo- 
datkowauiu witryny wystawowe. Niektore sa- 
morządy uważają witrynę za „szatkę reklamo- 
wą”. Takie ujęcie jest niesłuszne, gdyż szafka 
reklamowa nic niema wspólnego z oknem ma- 
gazynu. Ostatecznie wyjasnia się, iż podatkowi 
od szyldów podlegają wszelkie znaki i napisy 
mające na celu reklamę. Ponieważ umieszcze. 
mie reklamy w miejscu niewidocznem mijałoby 
się z tym celem, uznać należy wyrazy statutu 
„w miejscach widocznych“ za nieposiadające 
specjalnego znaczenia. Dlatego też, zdaniem 
Związku Miast Polskich znak reklamowy umie- 
szczony wewnątrz sklepu podlega opodatkowa- 
niu. 


Zmniejszenie rat zryczałtowa- 
nego podatku obrotowego 


Nadesłany organizacjom gospodarczym do za 
opinjowania projekt nowego rozporządzenia o 
reformie podatku przemysłowego dla drobnych 
przedsiębiorstw zawiera szereg zasadniczych 
zmian w sposobie uiszczania tego podatku. Li- 
czba rat zryczałtowanego podatku od obrotu 
zmniejszona ma być z 4 na 2. 

Od podatku tego pobierany będzie również 
15 proc. dodatek nadzwyczajny; podczas gdy 
w r. b. drobne przedsiębiorstwa wolne były od 
tych Świadczeń. 

ccc) 


Przegląd polskiego wewnętrznego rynku wy 
miany towarowej, rynku zmasakrowanego cię- 
ciami, kartel, wskazuje nam, że wszelkie qdo- 
tychczasowe oświadczenia, czy deklaracje o 
zniżkach cen, pochodzące od zorganizowanych 
przemysłów, były najzwyczajniejszem wpro- 
wadzeniem w błąd opinji społecznej 1 rządu. 
Ponieważ deklaracje te, jak słynna pochodząca 
z maja r. b. deklaracja Izb Przemysłowo- 
Handlowych p. t „Zniżka cen mektórych ar- 
tykułów przemysłowych”, publikowane były 
z pełnią zaufania przez prasę 1 wprowadzały 
temsamem w błąd kupiectwo i konsumentów, 
powslałła poza szkodą wynikającą ze sztucz- 
nego Śrubowania cen przez kartele, dalsza 
szkoda dla polskiego rynku wymiany towa- 
rów w formie dezorjentacji 1 mylnego nasla- 
wienia konsumcji w stosunku do, w tym wy- 
padku Bogu ducha winnego, drobnego kupiec- 
twa, Kartele rzuciły na stos swych egoistycz- 
nych interesów już nietylko szerokie war- 
stwy konsumentów, ale także i rzesze kupiec- 
kie, przyczyniając się w ten sposób do dal- 
szego zdeformowania struktury wymiany hau- 
dlowej na naszym rynku krajowym, 
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Redakcja „Dzienniczka* przyjmuje w czwartki między godz. 3—4 popoł. 


Z ciziennika chalucy 


PODRÓŻ 


16 październik: 

A więc jadę, jadę!... Nareszcie! — wyrywa 
się z piersi westchnienie ulgi. O godz. 7 wiecz. 
jestem aa peronie w Krakowie. Przychodzą 
znajomi, krewni, aby poraz ostatni w golusie 
dłon mą uścisnąć. Napozór zrownoważona i spo- 
kojna, stoję przy oknie wagonu i żegnam ino- 
ich bliskich. Niektórzy z nich płaczą. Ja nie mo: 
gę. Głupio mi. Płakać?... Chyba diatego, że dzis 
dopiero wyjeżdżam, tak późno. Pociąg rusza 
Słyszę ostatnie słowa pożegnania: szalom! sza- 
lom!... 

Jedziemy. Wagon jest pełny. Oparta o baga- 
że, patrzę ciekawie dookoła — na wszystko i 
wszystkich. Szukam punktu zaczepnego. Jestem 
właściwie sama — ani jednej znajomej twarzy. 
W moim przedziale jedzie grupa, złożona z ie- 
denastu chaluców Akiby. Znajomość na miej. 
scu zawarta. Dowiaduję się, że ci młodzi zapa: 
leńcy jadą do Dolnej Galilei, do Jabniejl, aby 
założyć tam nową kwucę. Śpiewają długo, a w 
śpiewie dają wyraz młodzieńczej radości i roz- 
praszają przykry i ciężki nastrój. Tak dojecha- 
liśmy do Dziedzic. 


17 października. 

W ŻZebrzydowicach otrzymaliśmy paszporty. 
Vierwsza kontrola. Podróż przez Czechosłowa- 
cję jest ładna, ale dość nieciekawa. Ludzie o- 
chłonąwszy po pierwszych wrażeniach, zaczęli 
szukać „locum“, przed obawą nadejścia nocy. 
Dla tych, którzy nie szukali pomieszczenia si. 
łą pięści, miejsca nie było. Łaziliśmy po kory- 
tarzach (Akiba i ja) jak rozbitki, zmęczeni i 
niewyspani. W zachowaniu ludzi odczuliśmy 
w jaskrawy apoeób egoizm. Brakło chętnych, 
którzyby choć na krótko zrezygnowali ze swo: 
ich wygód, na korzyść drugiego. Nie mogłam się 
z myślą pogodzić, że ci ludzie jadą do Erec. 
tam właśnie, gdzie trzeba tyle miłości i poświę- 
cenia „ja“ — dla „my'_ 

Dojeżdżamy do Wiednia. Zatrzymaliśmy cię 


DO EREC 


tylko 15 minut. Każdy zdązył trochę wody się 
napić i pa swoim zegarku czas uregulować. lu 
były uasze „pamiątki z Wiednia”. W nocy dru- 
ga kontrola paszportów. Ludzie wyrwani ze sun, 
iażą jak ćmy nocne i przecierając oczy, pytają: 
— Jak długo jeszcze: Gdzie jesteśmy?... 

I ja przespałam 3/4 godziny na workach, w 
kącie korytarza, przy drzwiach. Aby się upcw 
nić, że nie wylecę przez drzwi (i to się mogło 
zdarzyć!), „„chawerim” związali klamki sznu. 
rem, a potem przykryli mnie płaszczem i ką 
zali prędko zasnąć, aby zyskać na: czasie, 

Budzę się, patrzę. A oto i Włochy. Jedziemy 
powoli, w cieniu ogromnych skał. Witamy okrzy 
kiem radości to pasmo niebosiężnych gór. Pię- 
trzą się nad nam! potężne w swych konturach 
cudne, przecudowne góry. Słychać głośny szum 
wodospadów, uiby spadający ciężar olbrzyma. 
Wezbrała w nas wiara w piękno życia. Jakże 
mi żal było wowczas mych wygodnych towarzy- 
szy podróży, którzy spali snem kamicnnym. 
Nie danem im było przeżyć tyle prawdziwie 
pięknych chwil. 

Staliśmy bez przerwy przy oknie do rana. 

18 października 

Gorączka ogarnęła wszystkich. Na usta cisną 
się pytania: — hiedy będziemy w Trjeście? 
Matki szybko myją ı ubierają ewe dzieci i ci- 
chym, jakby naboznym głosem, upominają: 
Spokój dzieci, dojeżdżamy do [rjestu. 

mów stanęłam przy oknie. Już zdala widać 
wały z drobnych, posiekanych kamieni, Wysia- 
damy. Triest jest pusty i smutny. Idziemy sze- 
regiem do poczekalni okrętowej. Dostajemy na 
śniadanie po kromce chleba z marmoladą i her- 
batę. Chłopcy ściągają pasy, dając znak że mało. 
Nikt nie reaguje. Piszemy kartki do bliskich, 
załatwiamy sprawy paszportowe, idziemy do 
okrętu. O pierwszej w poiudnie stoimy wszyscy 
na pokładzie. Ludzie z Akiby rozwinęli swój 
piękny sztandar, który został im uroczyście wrę- 


TO MY! 


Pobudkę nam grają tętniące serca, 
to w piersiach drży jak ptak. 
Słuchajmy głosu przeznaczenia, 
Ku siońcu dążmy w jasny szlak. 


Rozwiûmy skrzydta, mlodosci skrzydla 
lżraterstwem skujmy swe dłonie 

l idźmy naprzód wpatrzeni w jutrznię. 
Co blaskiem całuje nam skronie. - 


Niech zagra fanfarę i ziemia i morze 
Fanfarę potężną, jak Bóg! 

Przed nami jutra wstają nowe zorze 
I kształty inajaczą nowych dróg. 

Te my idziemy, to my, to my!... 
Mocni jak burze i gromy i skały. 

Z granitów krzesimy ogniste skry 
Zwiastuni przyszłości, jutra apostoły, 
To młodzi, — to my! 


Donia Nadlerówna (Ostrołęka) 


i 


radujemy się. A potem obiad, odpoczynek i 
znowu pieśni. A okręt kołysząc się, mknie da- 
leko, coraz dalej... 


19 października. 


Jest piękna pogoda. Morze nad wyraz spokoj- 
ne. Okręt posuwa się wciąż naprzód, odrzuca- 
jąc w lewo i prawo rozbite fale. Zdaleka widać 
unoszące się w powietrzu mewy. „Palastina” jest 
wspaniale urządzona. Zwiedzamy okręt. Jest 
piękny. Kabiny są wygodne, przestroane. Niema 
pretensjonalnego przepychu, lecz każdy szcze- 
gół urządzenia wnętrza jest bardzo praktycznie 
obmyślony: Jest nawet mały kontrast między 
wepaniałością pierwszej klasy, a resztą pomie- 
szczeń pod-pokładowych. Przez dzień jest dość 
zajęcia. Zato wieczór spędzamy na tańcach i pie 
śniach hebrajskich. 

20 października. 

Górne pokłady zaroiły się. Na naszym okrę- 
cie jest około 400 ludzi. Na pokładzie rewja 
mód. Nie zapomniały nasze „strojnisie“, obok 
innych nawyków gulusowych, zabrać ze sobą 
także i wypielęgnowane pyjamy. Czyżby nie by- 


czony na wieczorze pożegnalnym. Śpiewamy, | iy świadome, dokąd i poco jadą? Wszak Pale- 


ANDA EKER 


D małej złofowłosej : 
dziewczynce 


o białym, małym dworku, 
u karzelkach, 
perelkach 
tsł.ńcu ua dachu 


(Bajka jesienna). 
Nusi Markus — 


poświęcam. 


„Maio — opowiedz mi znowu bajkę“ — pro- 
si chory koniec — „Tak lubię twoje bajki 
— mamusiu” 

Chłopczyk "e należy do bajki: Chłopczyk 
jest prawdziwy i zmęczony. I jest mu napraw: 
dę smulno. Za okaem stoją czarne pnie drzew 
i mokną na deszczu. W pokoju jest ciemno i 
bardzo cicho. Tylko lampka nocna świeci ró- 


spieczone gorączką usteczka, błyszczące oczy 
i ceglaste wypieki na policzkach. Zawsze o tej 
porze, kiedy jest jesień na świecie, chiopczyk 
tej mamusi choruje. Zawsze wtedy jest cicho 
w pokoju, mama siada ze spuszczoną głową, a 
gdy mówi, głos jej drga, jakby chciała płakać, 
a nie mogla. | zawsze rauo, mówi aptekarz do 
mamy: — „Nie możemy dłużej dawać na kre- 
dyt, proszę pani”. — 1 tak zaown jest teraz. 
Ciężkie krople uderzają w okno. Deszcz jest 
też prawdziwy i chory — jak wszystkie deszcze 
w listopadzie. 

— Kto to tak puka? — pyta mały. — To 
deszcz synku — uspokaja go mama — zawsze 
przecież puka jesienią. 

— To opowiedz mi jakąś bajkę, o tej jesieni 
— nalega znowu chłopczyk Raz mówiłaś. 
że to taka szara starucha, a raz, że piękna pani 
z koszami jabłek. — Więc jak ona właściwie 
wygląda — ta jesień? 

À mama, która umie opowiadać najpiękniej. 
sze bajki pod słońcem, bierze gorące paluszki 
w chłodne dłonie i szepce: No — dobrze, do 
brze kochanie — opowiem ci jesienną bajecz- 


e — 


żowo przy dziecinnem łóżeczku. Oświeca buzię | kę — taką cichą i dohrą, jak słońce. — Jak 
chłopczyka. I widać, że chory chłopczyk ma | ałońce, którego niema. — — 


W pokoju jest cicho i ciemno. A za oknem 
stoją szkielety drzew — prawdziwe i bolejące. 

— „Nie znasz jej wcale. Nazywa się nie lak 
jak wszystkie inne dziewczynki. Na imię jej Je- 
sienka. Rozmaite o niej historje opowiadają. ale 
nikt nie wie, że jest malutką i prześliczną dziew. 
czynką, o bladej i troszkę smutnej twarzyczce. 
Ma wielkie, głębokie oczy, które czasem 64 sza- 
re, a niekiedy siwo-srebrne. Ale największym 
jej skarbem są jej włosy, długie, jedwabiste j 
tak jasne, że gdy na nie padnie promień słoń 
ca — to niewiadomo, gdzie ten promień, a gdzie 
jej włosy. — Bo wtedy zaczynają lśnić tak cu- 
downie, jakby były z żywego złota, albo z sa- 
mego słońca. Powiadają, że Jesienka jest kró- 
lewną. Może to i prawda, bo ręce ma pieszczone 
i białe, a czasem na główkę wkłada koronę, wi- 
tą z promieni ełonecznych. A czyni to, gdy nikt 
jej nie widzi. Nie lubi, gdy ją nazywają królew- 
ną. Chce być tylko małą, złotowłosą panienkę 
i dlatego nie nosi płaszcza królewskiego z pur- 
purowych i żółtych liści, jakie dla niej wiatr na: 
strącał, ani jabłka, które jest właściwie tylko 
alodkiem i dojrzałem jabłuszkiem. Wkłada na 
siebie jedną, jedyną sukienkę z polnych mgiełek 
i pantofelki aksamitne, wyszyte z perełki rosy 
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stynie nie potrzeba „pań z modelu“. Kraj nasz 
szuka innych ludzi. Ludzi pracy. 

Jedziemy przez Grecję. Widzimy jak z morza 
wyrastają wyspy w różnych, kolorowych odcie- 
niach, a na nich małe, rozrzucone domki i drze- 
wa. Widok wspaniały. Wszystko zda się mówić: 
-— Niema większej i lepszej potęgi nad piękno. 

O wieczornej porze obserwowaliśmy port Ka: 
lamata, oświetlony setkami świateł. 

Zì października. 

Już od wczesnego ranka stoję na pokładzie. 
Obserwuję wschód słońca. Piękny jak w bajce. 
Za dwa dni będziemy w Palestynie. Gdzie okiem 
sięgnę, wszędzie niebo i morze. Życie na okrę: 
cie zaczyna nużyć. Kwuca Akiby urządziła wie- 
czór pieśni, tańców i poezji hebrajskiej. Ale lu: 
dzie nie mają zainteresowania dla tych spraw, 
jak i dla spraw sjonizmu. Nie zrozumiano ich. 
Część tylko dla przyzwoitości, cierpliwie cze- 
kała na zakończenie. Właściwie poco taki ele- 
ment wyjeżdża do Erec? 

22 października. 

Już jutro rano opuszczamy okręt. Jutro!... 
Wszystko mija jak sen. Żal trochę kończącej się 
podróży. Żal mi bardzo ludzi z Akiby, z którymi 
zaprzyjaźniłam się szczerze. Morze zaczyna sil- 
niej falować, ludzie są niespokojni. Myśl o cho- 
robie morskiej jest istnem utrapieniem dla 
wszystkich. 

23 października. 

Już zdaleka wyłania się ląd. Zbliżamy się do 
„affy. Na pokładzie krzyki i oklaski: Jaffa! 
Jaffa!... 

Opuszczam okręt. Nie bez wzruszenia stawiam 
swoje pierwsze kroki na gruncie palestyńskim. 

I w tej tak wielkiej dla mnie chwili, myślę 
o wszystkich moich bliskich, których zostawi 
łam tam, w golusie. | o Was myślę towarzyszki 
Młodego Wizo. Żegnajcie mi! Szalom! — Do: 
widzenia w Erec! 

Hanka Hittnerówna 
z 


Dzienniczek „na wesoło” 
39 > 


NIEPORZĄDNY 
— Dlaczego otrzymałeś dwóję z geografji? 
— Nie wiedziałem gdzie leży Madera. 
— Nigdy nie wiesz gdzie są twoje rzeczy. 
Mógłbyś je utrzymywać w większym porządku!. 


„SPOWODU PRZEKONAŃ*. 
— Z jakiego powodu siedzisz w kryminale? 
— Spowodu moich przekonań. 
— ? 
— Byłem przekonany, że policjanta niema 


w pobliżu. 
POŚCIG. 


W pewnej zapadłej wsi, funkcje policjanta 
spełnia stary, poczciwy stróż nocny. Zdarzyło 
się ostatnio, że z aresztu uciekł włóczęga. Sta: 
ruszek goni go. Pogoń trwa coraz dłużej. Zmę. 
czony przestępca siada wreszcie na przydroż: 
nym kamieniu. Zdyszany starowina postanowi? 
także odpocząć i siada obok. Po półgodzinnyn: 
odpoczynku włoczęga wola: 

— No, pamie władza, gonimy dalej! 


wrześniowej. Te perły czasem pochodzą także 
i stąd, że gdy Jesienka spojrzy na deszcz pły- 
nący po szybie — wtedy bąbelki wody pod jej 
spojrzeniem zaszemrzą perełkami, a ona je zbie- 
ra i śmieje się przytem ercbrzyście. Jesicnka 
jest dobra i niewielka, a na bladej twarzyczce, 
której nie może opalić jesienne słonko — igra 
nikły, odrobinę smutny uśmieszek. Może dlate- 
go, że Jesienka jest samotna. Dworek jej biały 
i mały, stoi na skrzyżowaniu kilku dróg. po- 
środku złoto — czerwonego parku, w króiestwie 
jesiennego słońca. Stareńki, stary dworek, przy. 
kucnął białemi ścianami do ziemi, jak dobro- 
tliwy dziadulo i jest napewno najpiękniejszym 
dworkiem na świecie. Na dachu tego dworku 
leży słońce i śpiewa słoneczne piosenki, a przy- 
mglone szybki okien toną w dzikiem winie, któ- 
re oplata ganeczek, kolumny i wszystkie ezte- 
ry Ściany. A pod dworem stoi hufiec słonecz. 
ników, z czarmemi twarzami, jak hufiec zamor- 
skich rycerzy, w hełmach ze złota. A obok nich 
panny-malwy ciekawe i wysmukłe, wyciągają 
szyjki do okien dworu, jakby chciały zobaczyć, 
co się u Jesienki dzieje“ 
d. c. n. 


| konkurs „Dzienniczka” | 


na następujące tematy: 
I. MÓJ IDEAŁ NAUCZYCIELA (KI). 
Il. MÓJ IDEAŁ KOLEGI (ŻANKI). 
Do konkursu przystąpić mogą wszyscy 
czytelnicy Dzienniczka, tak miodzież jak 
i dzieci, bez względu na wiek. 
Prace nadsyłać można na jeden z obra- 
nych tematów, w ciągu całego miesiąca, 
tj. od 13 listopada do 13 grudnia. 
Redakcja dzienniczka przeznacza 4 uar: 
tościowe nagrody, które przypadną auto: 
rom najlepszych i najciekawszych prac. 
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„Bajka japońska" 7 
w teatrze „sagatela 


Długo jeszcze przed rozpoczęciem przedstawie- 
nia, ciągnęły liczne gromady dzieci — pojedynczo 
i zbiorowo, same łub w towarzystwie dorosłych, 
szczelnie wypełniając salę „Bagateli. Wiele z 
rich odeszło z niczem, nie mogąc już dostać bile- 
tu. Wystawiono „Bajkę Japońską"” Remigjusza 
Kwiatkowskiego, opracowaną i inscenizowaną 
przez p. Marję Biliżankę, dobrze znaną i oenioną 
rcżyserkę przedstawień dziecięcych, Pani Biliżan- 
ka działa jak magnes na naszych małych bywal- 
ców teatralnych, Wystarczy tylko, by jej nazwi- 
sko znalazło się na afiszach, a już nasza brać 
szkolna 1 nieszkolna wypełnia po brzegi wszyst- 
kie miejsca. 

I tym razem, jak zwykle, nie zawiodła. Dała nam 
prześliczne, barwne widowisko, pełne śpiewu i 
tańca, pełne wdzięku i cząru, jaki wionie z bajki. 

Rzecz dzieje się w Japonji. Głównym bohaterem 
bajki jest mały wróbelek Mikada, który jako król 
z gromadą swoją napadał na ryżowe pola i czy- 
nił na nich wielkie spustoszenie, Za te złe czy- 
ny został wysłany za karę na służbę do ludzi 1 
tak długo miał na niej pozostać, dopóki nie zra- 
ni go człowiek. „Aby czuł jak krzywda boli“. I oto 
zraniła go zła sąsiadka zacnych gospadarzy wró- 
belka —- Szikibu, która krzywem okiem patrzała 
na wesołą gromadę figlarnych płasząt, złatujących 
się w gościnę do wróbelka. Wina wróbelka zo- 
staje zmazana i w pełnej chwale wraca do swego 
kraju jako król. Oto główna treść bajki. Szkoda 
tylko, że historja wróbelka podana została w pio- 
serce (wróżki) i przez to treść była trochę nic- 
jasna, Naogół sztuka bardzo się udała, Śliczny był 
taniec praczek japońskich, nader humorystycznie 
oddana była próba i przedstawienie ptasząt, urzą- 
dzone na cześć króla, na którem odegrana została 
sztuka „zdolnego poety i redaklora ptasiej gazety * 
Dużo było wesołych perypetyj z „grubą wrong" 
wiecznie głodną, ze złą sąsiadką zamkniętą w 
skrzyni i z jaskółką I z dudkiem strojącym fugle. 
Podobał się również publiczności taniec płatków 
wiśni, odtańczony przez uczenice szkoły Aniuty 
Wachsmanówny. Całość odegrana przez dzieci, 
była nad wyraz miła i ujmujaca. 

A teraz nasuwają się pewne refleksje, Obserwu- 
jac wypełnioną po brzegi salę i te ożywione twa- 
rze młodych widzów, chciałoby się zwrócić uwagę, 
jak bardzo potrzebnym byłby u nas, w Krakowie, 
stoły teatrzyk dla dzieci, zwłaszcza, że mamy 
wśród siebie taką reżyserkę, jaką jest Marja Bi- 
liżanka M. E 


—A— m. 


Odpowiedzi redakcji 


MAREK STATTER: lodajemy Ci na życzenie 
Spis kilku bardzo ładnych i wartościowych książek 
które wyszty niedawno z druku: Ilaliny Górskiej: 
„Chłopcy z ulic miasta" (A czy znasz tejże poctki 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zaległośc: ubezp'eczale 
WZTASLE 4 


Mimo siosowania daleko idących ulg i uma- 
rzania częściowego zaległości z tytułu składek 
ubezpieczeń społecznych, sytuacja w tej dzie- 
dzinie nie uległa poprawie. Jak wynika z obli- 
czeń wpływów ubezpieczonych za pierwsze pół- 
rocze r. b.. zaległości powiększyły się o 3,139.000 
złotych. 


Pobieranie pensii 
a stosunek służbowy 


Samo pobicranie pensji nie jest wystarczają- 
cym dowodem istnienia stosunku służbowego 


Jesienna pogoda 

Kap! Kap! Kap!.. To deszcz leje i leje. 
Wiatr wyje żałośliwie. Może i on coś opłakuje, 
może i jemu czegoś żal... Źle jest wtedy na du- 
szy. Smutno i szaro. 

Ulice toną w ciemnym mroku... Jakiś prze- 
chodzień mija ją szybko. Kapelusz ma aasunie. 
ty na uszy, kołnierz palta podniesiony, ręce w 
kieszeniach. Odgłos kroków odbija się głucho 
ma trotuarze. Niebo jest szare, ołowiane. Żeby 
choć słonko na chwilę się pokazało. Alc gdzie 
taml... 

Brzydka, szara jesień ukradła nam słońce i 
schowała je głęboko, za grube warstwy czar- 


mych chmur!... 
LOLA GRADESÓWNA. 
pee E e EE) 


„Nad czarną wodą“ i „Drugą bramę“? — Warto 
przeczytać), Janusza Korczaka: „Kajtuś czaro- 
dziej, Lazarusówny: „W drodze do szkoły“, Druc- 
kiej: „Ich było siedmioro". Makuszyńskiego: 
„Skrzydlaty chłopiec“, Dromlewiczowej: „Chcę 
być lotnikiem*. 

Jesteśmy bardzo ciekawi, czy podane przez nas 
książki zainteresują cię i która z nich najbardziej 
A może już czytałeś którąś z nich? 

F. KIWETZ i J. HIRSCH: Wizytówek nie za- 
mieścimy, łamigłówkę — może. 

SALO DAWID: Na wydrukowanie prac, prze- 
zraczonych do druku „trzeba cierpliwie czekać. 
Na to niema lmnej rady. 

SIDERÓWNA: Forma wiersza nieudolna, myśl 
dobra. 

BRONIA BERGMAN, BOCHNIA: Nie wolno się 
zrażać przeciwnościami, jeśli pragniemy coś w ży- 
ciu osiągnąć, Wierzymy, że będą z nas jeszcze 
przyjaciele — i to wielcy, Twój artykulik na „Rosz 
Haszana“ (otrzymaliśmy go teraz dopiero) jest sta- 
sowczo za słaby do druku. Nie nadaje się rów- 
nież wierszyk: „Szanujcie szkołę”. 

POLA PACANOWER: Z artykułu „Niepodleg- 
łość Polski" nie skorzystamy. -— Dobrze że nade- 
słałaś nam sprostowanie. 

LEIB POLAGA, TARNÓW: W następnym nu- 

merze damy wyczerpującą odpowiedź, Pozdra- 
wiamy serdecznie. 


(Reszta odpowiedzi 


w następnym dodatku). 
=" 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 


ROZSYPANKA. 
Nad. Gradesówna Lola (Kraków). 

Z niżej podanych liter ułożyć znany aforyzm 
Marji Konopnickiej, której w październiku vb- 
chodzono 25 rocznicę zgonu. 

aaaaąbbbccććdddddeeeeece 


sśtttuuyyzzzzzzzzzzż. 


2 ZAGADNIENIE. 
Nad. Emil Dawid (lat 11). 

Jakie trzy wyrazy można ułożyć z następujących 
liter, tak, aby w każdym wyrazie były wszystkie 
litery? 

Litery: a, a, m, p, 1. 


ROZWIĄZANIE ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH Z NR. 20 

1. Zadanie konikowe: „Nic czyń drugiemu „co 
tobie nie miło”. 

2. Wizytówki: Pokostnik, koszykarz. 

Trafne rozwiązania zagadek nadesłali; E. F. 
Riwelz, J Hirsch, Ilanka Kriegerówna (Osielec), 
Sale Dawid, Benek Teufel, Henryka Lebenstein 
(Chorzów), Bruno Vogel, Marek Statier, Muryia 
Frohwirth, Pola Pacanower. 


ZAMKNIĘCIE DZIENNICZKA 


iub roboczego, niezbędnym bowiem warunkiem 
-nienia takiego stosunku służbowego jest za- 
«ność służbowa od pracodawcy, obowiązek 
podporządkowania się jego woli oraz wykony- 
wania umówionej pracy. (Orzeczenie S. N. I. C. 
z 22. 1. 1925 L. C. I. 1595/34). 


| UŚMIICHNIJ 


P I M. 
On: — Co, jeszcze jeđno futro? 
Ona: — Muszę! Zima będzie bardzo ostra! 
On: — Skąd wiesz? Kio ci to powiedział: 
Ja: — Futrzar*! 


Ta 


(Mercury) 
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Tajemniczy dramat 


UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, nieprawidłową 
fermentację w jelitach, uczucie pełności i wzdę- 
cia w wątrobie, zastoinę żółci, bóle w bokach, 
ucisk w piersiach i bicie serca usuwa użycie na- 

turalnej wody gorzkiej „FRANCISZKA JÓZE- 


FA“ zmniejszając zbyknie przekrwienie mózgu, 


ucisk w oczach, sercu i płucach, Zał. przez lek, 


KRONIKA 7 


Wschód słońca 


LISTOPAD 


6 g 32m 
Zachód słońca 
15 g 44 m 
SRODA 17 Cheszwan 5696 


-ta rocznica Śmierci 


bł. p. Dra S. Warhaftiga 


Dziś we środę, jako w 5:tą rocznicę śmierci 
bł. p. dra S. Warhaftiga odbędzie się uroczy- 
stość żałobna u grobu Zmarłego. 

Uroczystość odbędzie się na cmentarzu przy 
ul. Miodowej o godz. 12.30 w południe. Egze- 
kutywa Organizacji Sjonistycznej uprasza wszy- 
stkich członków Organizacji o przybycie na u- 
roczystość żałobną. 

— j 


Wycofywanie listów 
z obrażliwemi napısami 


Poczta wydała okółnik, pozostający w związ: 
ku z głośnym procesem warszawskiego kupca, 
Halbersztadta, który skazany został za obrazę 
glowy obcego państwa (Niemiec) na na 8 mies. 
więzienia spowodu zamieszczemia na liście obra- 
zliwego napisu. 

Okólnik ten podnosi, že gtwierdzono nie- 
właściwe postępowanie urzędów pócztowych z 
przesyłkami pochodzącemi z zagranicy, a nie- 
doręcząnemi w kraju. Zdarzyło się bowiem, iż 
adresaci zamieszczali na nieprzyjętych przesył- 
kah niestosowne i obraźliwe uwagi pod adre. 
sem kraju pochodzenia przesyłek. W myśl art. 
43 ordynacji pocztowej przesyłki z obraźliwemi 
napisami muszą być w każdym wypadku wy. 
cofywane z obrotu. 


Schullman potargał dokument 


Przed kilku dniami donosiliśmy o dochodze- 
niach, toczących się przeciw Śchullmanowi, za. 
bójcy błp. Drechslerówny. Jak się obecnie do- 
wiadujemy, sprawa ta przedstawia się w ten 
sposób, że Śchullman zerwał zaręczyny z p. 
Brühand, a w wyniku tego powstał spór, który 
doprowadził do sądu rabinackiego. Zostala tanı 
spisana ugoda, w której według twierdzenia 
Schullmana — dopisano jakiś ustęp bez jego 
zgody. Wówczas, uniesiony tem Schullman por- 
wał dokument i stargał go na strzępy. Sprawa 
ta będzie w najbliższym czasie tematem roz. 
prawy sądowej. 


Echa właman'a w Sądny Dzień 


(or) W październiku 1932 dokunano zuchwa. 
lego włamania do mieszkania kupca, Eljasza 
Kliugenholza, przy ul. Kalwaryjskiej. W Sąd. 
ny Dzień, korzystając z nieobecności domow. 
ników, włamywacze zakradli się do mieszkania 
i zabrali kilka tysięcy dolarów. 

W późniejszym czasie odbyła się rozprawa 
sądowa, w wyniku którego kilka osób zasądzo- 
vo na karę długoletniego więzienia. Echem tej 
sprawy był proces, jaki toczył się wczoraj w 
sądzie krakowskim. , 

Na ławie oskarżonych zasiadła Apolonja Si- 
wińska, oskarżona o to, że wzięła od włamy- 
waczy w przechowanie część skradzionych pie- 
niędzy. Ze względu na brak dowodów winy, 
sad nniewinnił oskarżonych. 


CHOIAŁ SIĘ UTOPIĆ W BIAŁUSZE 


(or) Wczoraj popołudniu w Dębnikach skv- 
czył do Białuchy 29-łctni Michał Ładry, bezro- 


na szosie podkrakowskiej 


Dwai mężczyźni ranni w czasie strzelaniny 


(or) Tajemniczy dramat rozegrał się wczoraj 
rano na szosie, prowadzącej z Prokocimia do 
Krakowa. Około godz. 9-tej rano zgłosili się 
na rogatkę wielicką dwaj mężczyźni. obaj krwa- 
wiący silnie z ran postrzałowych. Wezwano na- 
tychmiaet Pogotowie Ratunkowe, którego le- 
karz opatrzył rannych i przewiózł ich do szpi- 
tala w Krakowie. 

Jak się niebawem okazało, wypadek miał sa- 
stępujący przebieg: Szosą wielicką szli w stronę 
Krakowa Karol Gutkowski, kolejarz, oraz Jan 
Piotrowski, drukarz. Między oboma stosunki 
były naprężone, według krążących pogłosek przy 
czyną tego była kobieta. 


W trakcie rozmowy doszło między oboma do 
sprzeczki, w wyniku której Piotrowski uderzył 
swego towarzysza. Ten momentalnie dobył re- 
wolweru, Piotrowski zorjentował się jednak i 
chwycił za broń. 

W trakcie szamotania się obaj upadli na zie- 
mię, a rewolwer wypalił czterokrotnie, raniąc 
Piotrowskiego w ramię, Gutkoweki zaś odniósł 
rany twarzy i skroni. 

Obaj ranni przebywają w szpitalu, życiu ich 
jednak nie zagraża niebezpieczeństwo. Policja 
wdrożyła dochodzenia celem wyjaśnienia tajem- 
niczego tła sprawy. 

u 


hotny, zam. przy ul. Warezawskiej L. 14. Prze- 
chodnie zauważyli skok samobójcy i pospieszyli 
mu spomocą, a karetka Pogotowia Ratunkowego 
przewiozła go do szpitala. 


MOTOCYKL ZŁAMAŁ JEJ KOŚĆ UDOWA 

(or) Wczoraj popołudniu na ul. Andrzeja Po- 
tockiego wpadła pod przejeżdżający motocykl 
50-lenia Stanisława Kowalska z Małaszyc. Le- 
karz Pogotowia Ratunkowego stwierdził u niej 
złamanie kości udowej oraz zmiażdżenie dol- 
nych części nogi lewej. Po opatrzeniu przewie- 
xiomo ją do szpitala. i 


TAJEMNICE SZAFY 


Amalja Salz, zam. przy ul. Dietla L. 17 zgłosi- 
ła organom PP., że nieznani sprawcy dostali się 
do jej mieszkania za pomocą dobranego klucza 
lub wytrycha i skradli ze zamkniętej szafy bi- 
zuterję oraz kwotę 150 zł. wyrządzając szkodę 
na 650 zł. 

* . s 

Nieznany sprawca skradł z wózka ręcznego p> 
zostawionego przed kościołem OO. Karmelinow 
Bosych przy uł. Rakowickiej, jedną paczkę, za- 
wierającą 500 egz. modlitew do M. Boskiej. war- 
tości 150 zł. na szkodę OO. Karmelitów. 


PRZEBITY NOŻEM 


Na rogu ulicy Wałowej a lapowej, na tle nie- 
ustalonych narazie przyczyn — Feliks Gruca, 
(lat 34) murarz, zam, w Woli Duchackiej L. 90 
pow. Kraków, przebił nożem lewą łopatkę Ed- 
munda Barcza, lat 19) robotnika, zam. przy ul. 
Dekerta L, 10. Barcza odprowadzili koledzy na 
Pogotowie Ratunkowe, skąd przewieziony zo- 
stał do szpitala św. Łazarza, gdzie zeszyto mu ra- 
nę, poczem odszedł do domu. Grucę zatrzyma- 
ro do dalszych dochodzeń. 


P 


KU UCZCZENIU PAMIĘCI blip. Dr. Henryka 
Epsteina, zamiast kwiatów na grób składają: 
Arturowie Wohlowie i Leonowie Raabowie po zł. 
50— na „Dom Sierót Żyd." Tow. Przyj. Szpitala 
Żyd, i „Nadzieję”, Na Tow. Przyj. Szitala Żyd. po 
zł 20.— Dr. Arnold Ehrenprets, M. Knoll, Leon 
i Pala Ilolzerowie, Na Dom Sierót Żyd. zł. 30.— 
Leon i Pola Holzerowie, po zł. 20.— Dr. Wiesel- 
Łergowie, Leopoldowie Marguliesowie, po zł, 20,— 
Ryszardowie Lipschiitzowie, Dr. Henrykowie Ra- 
paportowic, Ferdynand Ziffer, Wilhelm Landau, 
Wilhelm Kawałek. 3579 Kr. 
Z AEO" NONE EOS 


4 TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


Aszdem:a żałobna ku czci 
Adama C:ompy 


Celem uczczenia pamięci oraz utrwalenia w 
świadomości dorobku artystycznego i literackie- 
go zmarłego przedwcześnie artysty i literata 
śp. Adama Ciompy, który dn. 6 sierpnia br. u- 
legł tragicznemu wypadkowi w Tatrach, grono 
przyjaciół Zgasłego przy Związku Ewangelików 
Polaków w Krakowie, urządziło Akademję Ża- 
łobną. 

Wspomnienie o Zmarłym wygłosił prof. Łu- 
kaszewicz, który podkreślił zwłaszcza oryginal- 
ność talentu śp. Ciompy i brak oportunizmu w 
iego charakterze, omawiając następnie dorobek 


artystyczny autora „Dużych Liter“. Dorobek 
to, uwzględniając młody wiek Zmarłego, istot- 
nie duży: portrety, kompozycje i witraże — 
w dziedzinie plastyki, powieść daleka od szablo- 
nu, wynik szczerego wysiłkn twórczego i prze- 
myślenia sposobów literackiej ekspresji — 
„Duże litery", artykuły i sztuki sceniczne — w 
dziedzinie piśmiennictwa. We wszyetkiem głę- 
bokie poczucie odpowiedzialności i rzetelność 
iwórcza. Zarówno utwory jak charakter Zmarłe 
go, wskazywały, że wielu jeszcze i poważnych 
dokonań oczekiwać należało od artysty, którego 
śmierć zabrała nam w tak młodym wieku i w 
tak tragicznych okolicznościach. 

W dalszej części akademji prof. Pietsch od- 
czytał przygotowany przez áp. A. Ciompę refe- 
rat n. t. „Wolność w pojęciu nowoczeenem*, 
świadczący, że Zmarły porał się szczerze w wal- 
ce o skrystalizowanie poglądów. 

Wyrażamy nadzieję, że Komitetowi, do któ- 
rego wchodzą przyjaciele śp. Ciompy, owiani 
pietyzmem dla puścizny swego kolegi, uda się 
przekazać jego epadek artystyczny społeczeń- 
stwu, albowiem śp. Adam Ciompa istotnie na to 
zasłużył. (bo-). 

= 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dziś po- 
wtórzenie poematu dramatycznego Marjana Ni- 
żyńskiego „Trzy Mgły* w którym główną postać 
Czlowieka odtwarza p. J. Karbowski, kolegę 
p. Kaliszewski, Dziewczynę p. Suchecka. „Trzy 
mgły* powtórzone będą w piątek. Jutro wesoła 
komedja muzyczna „Muzyka na ulicy“ w prem- 
jerowej obsadzie, 

— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7. Środa, 
czwartek teatr nieczynny z powodu wyjazdu 
zespołu do Będzina i Sosnowca, W sobotę 16. 
b. m. druga premiera „Kopel Kiwe Knepel tun 
Kozienice* arcyzabawna komedja muzyczna, W 
glównej roli S. Natan. Bilety vy przedsprzedaży 
we firmie A. Fischhab, Grodzka 46. 

— HALLO! BĘDZIN! Dziś drugi i ostatni wy- 
sięp Światowej sławy artysty i humorysty S. 
Natana na czele jego zespołu w świetnej Szluce 
„łn Leben treft alc“ w kinie Światowid“ Szcze- 
góly w afiszach. 

— Z TEATRU „BAGATELA“ W niezawodnej 
reżysera L. Lawińskiego i eicklownej oprawie 
malarskiej A. Witkowskiego, obecnie wystawio- 
na rewja p. t. „Dla Ciebie Krakowie" stanęła 
na wysokim poziomie. Komedjowa treść rewji 
sprawia, że widz wychodzi z teatru rozbawiony 
i pod dużym urokiem. Dziś powtórzenie całego 
programu. 


— 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


ADRIA: „Dzień wielkiej przygody” (Stępowski, 
Bredniewitz). 

ATLANTIC: „Mała mateczka" (Franciszką Gaal, 
Ollo Walburg, Ernest Verebes) oraz występy tru- 
py liliputów. F 

APOLLO; „Wyprawy, krzyżowe* (Palestyna i 
Jerozolima wyzwolone). 

BAGATELA: „Stworzona do całowania” (Jeam 
Harlow) oraz rewja: „Dla Ciebie Krakowiet". 

PROMIEŃ: „Niedokończona symfomja* (Marta 
Egerih i Haus Jaray.. 

STELLA: „Malibu“ i „Szpieg w masce 

SZTUKA: „Epizod“ (Pawia Wessely), 

UCIECHA: „Bengali“. 

WANDA: „Szalony porucznik“ 
klisch, Lidja Baarowa). 


(Gustaw Pror 


KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA. 


Kraków, 12. 11. Dzisiejsze zebranie giełdowe 
cechował nastrój niejednolity, przeważały na- 


vgół drobne zwyżki kursowe. Ruch niewielki, 
zainteresowanie dość ograniczone, Skromne o- 
hroty 4 proc. poż. dolarową po zł. 51.50 i 3 proc 
poż. budowlaną po zł. 40.50. 

Na pogicłdziu 7 proc. poż. Śląska dol. 69.75 


WALUTY W KRAKOWIE 


Ma rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zaznaczyła się mocniejsza 
tendencja dla funta, słabsza dla marki niem. i 
korony czeskiej. — Dolar bez zmiany. Płacono 
za dolara gotówkowego 5.30—5.33, czeki ban- 
kowo 5.29,5—5.31,5, Bank Polski płacił za do- 
lary drobne 5.28 grubsze 5.29 dolar złoty 8.99— 
9.03, funt ang. 26.10—26.25, marka niem. 145 
-—148, korona czeska 20.70—21. 

Dewizy: Londyn 26.10—26.25  Szwajcarja 
i72.25—173, Berlin 213—214 Paryż 34.97— 
35.04. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcyj. 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Kraków, 12. 11. Pszenica dworska czerwono 
sland. 18.50—18.75 dworska czerwona na war. 
wojsk. 18.50—18.75 dworska biała stand. 18.25 
- -18.50 targowa stand. 18—18.25 Żyto dwor- 
skie stamd. 14—14.25 targowa stand. 13.50— 
13.75 Owies dworki stand. 15—15.50 targowy 
stand. 14.25—14.75 Jęczmień dworski stand. 
13.50—14 targowy stand. 13.75—14.25. Mąka 
pszenna gat. IA st. wym. 0.20 proc. 35—36 gat. 
IB et. wym. 0.45 proc. 32—33 razowa 0.90% 
23—24.Mąka żytnia okr. krakowskiego gat, I 
st. wym. 0.55 proc. 23—23.50 razowa 0.90 proc. 
18.50—19. Mąka żytnia okr. poznanskiego gat. 
I st. wym. 0.55 proc. 23.25—23.75. Otręby żyt- 
nie stamdartowe 8.50—9 pszenne stand. średnie 
8.50—9. Tendencja spokojna, podaż średnia, do 
wozy lokalne małe. 


LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Lwów 12. 11. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbo- 
żowej zaznaczyły się obroty we wszystkich pra- 
wie artykułach. Siemię konopne, koniczyna czer- 
wena i otnęby podrożały, ceny innych artykułów 
niezmienioBe. Tendencja niejednolita, usposobie- 
nie ożywiona. 

Siemię konopne 20,50 — 30, koniczyna czerwo- 
na 90 — 100, koniczyna czerwona wolna od ka- 
ninki 106 — 110, komiczyna czerwona wolna od 
ninki 96 proc, 110 — 120, otręby żytnie 7 — 7.25, 
otręby pszenne grube 8.25 — 875, średnie 7.50 — 
775, miałkie 1050 — 11. Wszystkie ceny loco 
Lwów. 

Inne kursy niezmienione. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Poznań, 12. 11. Ceny tranzakcyjne: żyto 30 
ton 1.80, ceny orjentacyjne: otręby żytnie 9— 
9.50, groch viktorja 25—30  makuch lniany 
16.75—17  makuch rzepakowy 13.20—13.55 
śrut soja 20—21. Reszta notowań bez zmiany. 
Ogólne usposobienie spokojne. Ogólny obrot 
4.919,4 ton w tem żyta 1.325, pszenicy 335 ję- 
czmienia 1.145, owsza 164. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALI. 
Londyn, 12. 1l. Notowania w Ł. za tonnę. 
Cynk 16% termin 169/16 Cyna 233—234 ter- 
min 214—215 Branka 239 Straits 240 Olów 
18 1/8 termin 118 1/8 Miedź 34 15/16—35 ter- 
min 35 5/16—3/8 Elektroli 39:4—3/8. 


KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁĘBIA DABR. 


USIŁOWAŁ OTRUĆ 5 OSÓB. 


Katowice, 12.11. (K) Przed kilku miesiącami 
zachorowała nagle z objawami zatrucia cała ro- 
dzina Nitechów w Szopienicach. Po przewie 
zienin do szpitala kiłkuletnie dziecko zmarło. 
Resztę członków rodziny zdołano uratować. W 
sprawie tej policja wszczęła energiczne docho 
dzenia, w wyniku klórego ustalila, że do chle- 
ba, który spożyli Nitschowie, włożono truciznę. 
W związku z tem aresztowano niejakiego Lac- 
nego pod zarzutem usiłowanego otrucia 5 osób, 


„NOWY DZIENNIK” środa 13 listopada 1935. 


Bł. p. 


Dr. HENRYK EPSTEIN 


Dyrektor Banku, Porucznik Rez. W. P. 
zmarł po krótkich cierpieniach w 49 roku życia. 
Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi dziś we środę 
dnia 13-go listopada 1935, o godzinie 3-ej popołudniu z domu przedpogrzebo- 


wego na cmeniarzu żydowskim w Krakowie, przy ul. Miodowej, o czem 
zawiadamia w głębokim źalu pogrążona 


Lo wiedzą w Addis Abebie o postępach 
oiensywy włoskiej | 


Addis Abeba, 12. 11. PAT. Od dłuższego juz 
czasu rzad abisyński nie ogłasza komunikatów z 
placu boju. Źródła oficjalne ograniczają się do 
twierdzenia, że na żadnym z odcinków frontu 
nie dzieje się nic szczególnego. Jeżeli chodzi 
o front północny, to komunikują jedynie, że 
Ras Kassa zajmuje pozycje położone w odległo- 
ści 50 kilometrów na południe od Makalle, z 
czego wnioskują tu, wobec milczenia rządu a- 
bisyńskiego, że wojska włoskie przeszły już 
iinję Makalle. 

Zwracają tu też uwagę na trudności jakie 
mają do pokonania Włosi na południe od Ak- 
sum. Na odcinku tym znajdują się góry Szire, 
następnie dolina rzeki Takare ze  stromemi 
trzegami, wreszcie masyw górski Semien, któ- 
rego wierzchołki przekraczają nieraz 4500 m. 

Również w sprawie położenia na froncie po- 
łudniowym nie można uzyskać żadnych bliž- 
szych informacyj. Ponieważ oficjalnie zakomu- 
nikowano, że stacje radjowe w rejonach Dag- 
gabur i Gorahei funkcjonują normalnie, sądzą, 
że okręgi te nie zostały jeszcze zajęte przez 
Włochów. Możliwość jednak błyskawicznego po- 
suwania się Włochów nie jest wykluczona, jeżeli 
się weźmie pod uwagę zmotoryzowanie oddzia- 
łów włoskich i słabość liczebną znajdujących 
się na tym odcinku wojsk abisyńskich. 

Włosi, jak się zdaje. usiłują ustalić linję swej 


penetracji od Uebi Szebeli do Daggabur i Dzi- 
dzigi. Według informacyj, udzielonych w Addis 
Abiebie, wobec tych zamiarów włoskich, woj- 
ska abisyńskie zajmą stanowisko wyczekujące. 

Zdaniem kompetentnych czynników wojsko- 
wych, wobec szybkiego posuwania się Włochów 
na froncie południowym spodziewać się należy 
rychłego zajęcia Dzidzigi bez poważniejszego 
oporu ze strony wojsk abisyńskich. W Addis A- 
lebie nie potwierdzają wiadomości o zajęciu 
Antalo, przyznają jednak, że miejscowość ta 
posiada duże znaczenie, panuje bowiem nad 
drogaini karawanowemi, idącemi w kierunku 
południowo - zachodnim, aż do jeziora Tsana. 

Krążą też tu pogłoski o nieporozumieniu po- 
między Rasem Seyunem i Rasem Kassą. Pierw- 
czy bowiem pragnie zaatakować Włochów, dru- 
gł zaś zaleca odwrót. 


e * 


Rzym, 12.11 PAT. Mówją tu, że w południo- 
wem Tigre Abisyńczycy zgromadzili armię, zło- 
żoną z 220.000 ludzi, z tego 180.000 znajduje się 
wzdłuż rzeki Takazze, a 40.000 pomiędzy je- 
ziorem Asiangi i Dessje. Dowództwo włoskie, 
znając plany Abisyńczyków, którzy chcieliby 
na tym długim froncie zdala od komunikacji 
włoskich z bazami wyjściowemi wydać bitwę, 
działa bardzo ostrożnie i opóźni marsz naprzód 
w Tigre. 


Panika na giełdach niemieckich 


Berlin, 12. 11. ŻAT. Gwałtowna panika na 
berlińskiej gieldzie pieniężnej, która rozpoczęła 
się w końcu ub. tygodnia na skutek masowej 


podaży akcyj przez firmy żydowskie, wzmo:. 


gła się jeszcze w ciągu dnia poniedziałkowego 
i wtorkowego. Tendencja zniżkowa dotknęła 
prawie wszystkie niemieckie towarzystwa akcyj 
ne i ceny ich akcyj spadają niemał z godziny na 
godzinę. W poniedziałek o godz. 2 pop. trwala 
jeszcze baissa nawet na akcje konsorcjów sta- 
lowych, chemicznych i elektrycznych. 


Prasa niemiecka nie ukrywa faktu gwałtow- 
nej baissy i dzisiejsze dzienniki niemieckie o- 
głaszają długie wykazy firm przemysłowych, 
których akcje spadają w tempie bardzo szyb 
kiem. „Angriff“ zamieszcza rewelacyjną wiado- 
mość, że w ciągu ostatnich 9 miesięcy rozwiąza- 
ło się w Niemczech nie mniej niż 535 niemiec: 


Wczoraj policja zalrzymala również kierowmka 
łaboratorjum chemicznego S. A. Giesche Erne- 
sta Zientka pod zarzutem dostarczenia Lacnemu 
trucizny. Dalsze szczegóły tej sensacyjnej afery 
trzymane są w tajemnicy. 


POŻAR KINOTEATRU. 


Katowice, 12. 11. (K) Wczoraj wieczorem 
w czasie przedstawienia wybuchł pożar w ka- 
binie prejekcyjnej kina Rialte w Katowicach. 
Wśród licznych widzów powsta! nieopisany po- 
płoch. Rzucano się w panice dv ilizw: wyjścio- 
wych. Na szczęście obeszło się bez wypadków. 
Spłonęła jedynie połowa filmu „Wacuś”. Spo- 
wodu pożaru kino było nieczynne. 


kich towarzystw akcyjnych i że w chwili obec- 
nej liczba firm akcyjnych w Niemczech wynosi 
około 8000. „Deutsche Allgemeine Zeitung“ 
stwierdza, że w poniedziałek zamknięcie giełdy 
nastąpiło pod znakiem tendencji dalszej zniżki 
na wszystkie prawie akcje. 

Koła bankową w Berlinie przewidują, że ta 
tendencja zniżkowa, jakiej giełda berlińska nie 
znała od wielu lat, utrzyma się jeszcze w dal. 
szym ciągu. Panikę na giełdzie tłumaczą dwie- 
ma przyczynami: po pierwsze okolicznością, 
że firmy żydowskie w szybkiem tempie wysprze 
dają swoje akcje w oczekiwaniu formalnych 
przepisów wykonawczych do ustaw norym*%rs- 
kich, które znoszą anonimowość towarzystw ak- 
cyjnych, po wtóre zaś brakiem surowców, któ- 
ry przemysł niemiecki poczyna odczuwać w 
bardzo ostrej formie wc wszystkich swoich ga- 
łęziach. 


A jednak strajk arabski - 
Jerozolima, 12. 11, ŻAT. Związek młodzieży 
arabskiej uchwalił dziś zignorować uchwałę 
konferencji partyj arabskich i proklamować 
arabski strajk generalny na dzień powrotu do 
Palestyny Wysokiego Komisarza Sir Wanchope'a 
e W an 


PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH 
Katowice, 12.11. (K) Przed sądem okręgowym 
w Katowicach opowiadał w dniu dzisiejszym 
Felix Malczewski z Katowic oskarżony o dos 
puszczenie się gwałtu na nieletniej dziewczyn- 
ce. W wyniku rozprawy sąd skazał zwyrodnials 


ca na 3 lata więzienia. Sprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. 


„NOWY DZIENNIK" środa 13 listopada 1935. 


Wymowna manifestacia 


Defiiada 5 tys. Zydów b. żołnierzy 
w Londynie 


Londyn. 12. 11. (ŻAT) Doroczny obchód 
kombatantów żydowskich w Londynie ku 
czci Żydów poległych w czasie wojny świa- 
towej miał w roku bieżącym szczególnie im- 
ponujący przebieg. W obchodzie brało udział 
5000 Żżydów-żolnierzy frontowych armji an- 
gielskiej, którzy tworząc trzy bataljony, od- 
byli na polach Horse Guards defiladę pod 
dowództwem oficerów żydowskich armji an- 
zielskiej. Defiladzie przyglądały się olbrzy- 
mie tłumy publiczności. Defiladę odebrał 
Szef sztabu generalnego imperjum brytyjs- 
kiego, marszałek polny sir Archibald Mont- 
gomery Massingberg. Uroczyste nabożeńst- 
wo odprawił nadrabin Anglji dr. Józef Hertz 
w asyście starszego rabina polowego armji 
królewskiej, rabina kapelana M. Gollopa. — 


Cała uroczystość — od nabożeństwa polowe 
go do aktu złożenia wieńca na grobie Nie- 
znanego Żołnierza — była transmitowana 


przez radjo angielskie i amerykańskie. 

Po zakończeniu uroczystości wojskowych, 
szef sztabu angielskiego sir Massingberg był 
gościem honorowym na przyjęciu urządzo- 
nem przez Żydowski Legjon Kombatantów. 
Massingberg wygłosił na przyjęciu dłuższe 


przemówienie, w którem podniósł gorący pa- 
trjotyzm Żydów angielskich, twierdząc, że 
z ogólnej liczby 420 tysięcy Żydów, którzy 
zamieszkiwali imperjum brytyjskie w okre- 
sie wojny światowej, w walkach frontowych 
w szeregach armji brytyjskiej brało udział 
nie mniej niż 50 tysięcy żydów. Około 330 
oficerów-Żydów i przeszło 2000 szeregowych 
Żydów poległo na wojnie, zaś około 6500 Ży- 
dów było rannych. Szef sztabu wyraził się z 
wielkiem uznaniem o ofiarności Żydów dla 
ich ojczyzny angielskiej także w czasie po- 
koju. 1 

Uczestnicy przyjęcia wystosowali teleg- 
ram hołdowniczy do króla Jerzego, od które- 
go natychmiast nadeszła telegraficzna odpo- 
wiedź, którą odczytano na przyjęciu, a w któ 
rej król wyraża serdeczne podziękowanie za 
słowa lojalności kombatantów żydowskich. 

Na przyjęciu wygłoszono szereg przemó- 
wień. Nadrabin Anglji dr Hertz w przemó- 
wieniu swojem zaznaczył m. i.: „Wielka Bry 
tanja stoi na gruncie wolności i sprawiedli- 
wości, kraj zaś, który odstępuje od tych za- 
sad, popada w barbarzyństwo.” 


——— 


Reprezentant prasy hitlerowskiej 
wydalony z Londynu 


Londyn. 12. 11. PAT. Rząd angielski wy- 
dalit z Wielkiej Brytanji dr. Thosta, londyń 
skiego korespondenta „,Voelkischer Beobach 
żer” i głównego reprezentanta prasy hitlero- 
wskiej. Dr. Thostowi oświadczono, że dalsze 
pozostawanie jego w Londynie nie leży w in- 
teresie publicznym. Dr. Thost, który otrzy- 
mał nakaz, wydalający go z granic W. Bry- 
tanji w piątek, opuszcza Londyn jutro rano. 

W. kołach rządowych odmawiają dalszych 


z wiadomym artykułem Churchilla w ,Strand 
Magazine” krytykujący Hitlera. Dr. Thost 
zamieścił w „Voelkischer Beobachter” arty- 
kuł, który uważany jest w Londynie za wy- 
kraczający poza granice dopuszczalne, zwła- 
szcza wobec zamiaru przyciągnięcia Chur- 
chilla do gabinetu brytyjskiego po wyborach 
Rząd brytyjski uważał widocznie za koniecz- 
ne zareagować ostro wobec tej napaści. Cof- 
nięcie przez rząd Rzeszy exequatur konsulo- 


"wyjaśnień co do tego niezwykłego w stosun- | wi brytyjskiemu w Hanowerze zapewne przy 


kach angielskich kroku. 
wydalenia dr. Thosta ma być 
głównie jego atak na Churchilla w związku 


spieszyło decyzję rządu brytyjskiego o wyda 
leniu dr. Thosta. 


—a z 


W Abisynii -- cisza przed burzą 


Warszawa. 12. 11. PAT. Na podstawie in- 
formacyj ze źródeł angielskich, francuskich, 
niemieckich, włoskich i abisyńskich ogłasza- 
my następujący komunikat o sytuacji na fron 
tach Abisynji w pierwszej połowie dnia 12 
listopada: 

Na froncie północnym dnia 12 bm. żad- 
nych poważniejszych operacyj nie było. Woj 
ska włoskie ograniczyły swą działalność do 
umacniania się na zajętych pozycjach i do 
akcji wywiadowczej. Siły zbrojne abisyńs- 
kie na froncie północnym, według informacyj 
angielskich, w dalszym ciągu odsuwają się 
na południe od Makalle w kierunku Celik- 
wot (Ścelicot). Żródła niemieckie określają 
obecny stan rzeczy na froncie północnym ja- 
ko ciszę przed burzą. Według informacyj z 
tych źródeł, Abisyńczycy niewątpliwie przy- 
gotowują się do walnej bitwy w okolicach 
Amba-Aladzi. Pomimo ogromnych trudności 
terenu, tworzą się w tym rejonie obozy abi- 
syńgkie. Kiedy dojdzie do bitwy, określić tru 
dno. Korespondenci niemieccy sądzą, że w 


ciągu dwu najbliższych tygodni armja włos- 
ka unikać będzie walnej bitwy, gdyż komuni 
kacj enowego frontu włoskiego z bazami nie 
będą wcześniej, niż za dwa tygodnie, należy- 
cie zorganizowane. 

Z frontów wschodniego i południowego w 
pierwszej połowie dnia 12 bm. wiadomości 
nie było. 


Włosi grożą konsekwencjami 


Rzym, 12.11. PAT. Agencja Stefani donosi: 
W przededniu zasiooswania sankcyj gospodar- 
czych rząd wloski polecił swoim przedstawicie. 
loin wręczenie noty adresowanej do wszystkich 
rządów, reprezentowanych w komitecie kooriły- 
uacyjnym w Genewie i podanie tekstu tej noty 
do wiadomości pozostalych rządów. Nota zmie 
rza do zwrócenia uwagi rządów państw należą- 
cych do Ligi Narodów na możliwe konsekwen. 
cje polityki sankcyj i do uzyskania wiadomości, 
w jaki sposób poszczególne państwa zamierzają 
wykonać ograniczenia skierowane przeciw Wło 
chom. 


B0 osób znalazło śmierć 


wskutek utonięcia parowca tureckiego 


Stambuł. 12. 11. PAT. Jak donoszą 


ze | ub. nocy przed wejściem do portu smyrneń- 


Smyrny, parowiec turecki „Inebolu” zatonął | skiego. Ze 190 osób, znajdujących się na po- 


P. Prezydent na herbatce 
u gen. Rydz-Smigłego 


Warszawa. 12. 11. PAT. Na zaproszenie ge 
neralnego inspektora sił zbrojnych generała 
Edwarda Rydza Śmigłego, pan Prezydent 
R. P. był u niego w dniu dzisiejszym o godz. 
5 pop. na herbatce, 

rozna zzz 


Fantazje arabskie 


Jerozolima, 12.11. ŻAT. Hajfski korespon- 
dent Felestin donosi, że magazyny portowe w 
Hajfie są poprzepełnione bronią, amunicją, ma- 
terjałami wybuchowemi i innemi materjalam 
wojennymi. Do Hajfy miały rzekomo przybyć 
oddziały artylerji, kióre rozlokowano w róż: 
nych punktach strategicznych wzdłuż wybrzeży 
między Hajfą a Akko. Inżynierowie wojskowi 
zakładają rzekomo w wodach hajfskich miuy, 
które narazie są puste, mogą jednak każdej po. 
ry być napełnione. Prace te wykonywane są 
rzekomo w nocy. ` 

Z żadnego innego źródła nie potwierdza cię 
tych doniesień, które zdala się być przesadnie 
fantastycznemi 


Kolej Hajfa-Akaba? 


Jerozolima, 12.11. ŻAT. Prasa arabska przy: 
nosi sensacyjne doniesienie, że w ścisłej tajem- 
nicy jest obecnie zakładana nowa linja kolejo- 
wa, która połączyć ma Hajfę z portem Akaba 
na półwyspie Sinajskim, Prasa arabska zazna- 
cza, że w wypadku komplikacyj wojennych, 
któreby zagroziły kanałowi Sueskiemu, podob- 
na linja miałaby olbrzymie znaczenie straie- 
giczne, gdyż otworzyłaby ona nową drogę ła. 
czącą Ľuropę i kraje śródziemnomorskie z Mo- 
rzem Czerwonem i ewentualną bazą operacyjną 
w Afryce. 


Nowe dokumenty w sprawie 
transferu 


Jerozolima, 12.11. ŻAT. Rewizjonistyczny 
„Hajarden” ogłasza dalszą wymianę listów mię 
dzy kierownictwem „„Haawara” a poselstwami 
niemieckiemi w Bagdadzie i Kairze. Z nowych 
dokumentów wynika, że 7 marca br. ..Haawa- 
ra“ po kilku interwencjach otrzymała od rządu 
niemieckiego zezwolenie na pośredniczenie w 
sprzedaży towarów niemieckich w krajach Blis- 
kiego Wschodu, a zwłaszcza w Egipcie. 

e aona 


Wylew rzek we Francji 


Paryż, 12.11. PAT. Niepogody i deszcze wy- 
wołały wylewy rzek. Rodan wystąpił z brzegów, 
zalewając trzecią część m. Avignon. W okręgu 
Nimes tama nad Rodanem została zerwana, w 
okręgu Toulonu wylała rzeka Argens, również 
w st. Raphael dała się we znaki powódź. | 

W Algierze powódź zerwała komunikacię 
pomiędzy Algierem o Oranem na przestrzeni 
13 klm. 

Ce e e EO 


kładzie parowca, zdołano uratować tylko 11. 
Katastrofa nastąpiła w chwili, gdy parowiec 
przy silnie wzburzonem morzu chciał wpły- 
nąć do wąskiego przejścia, prowadzącego 
do portu. Na przepełnionym statku zapano- 
wała niesłychana panika. Pasażerowie, któ- 
rzy spodziewali się rychłego przybycia do 
portu i zgromadzili się na pokładzie, skakali 
w przerażeniu do wody. Dalszych szczegó- 
łów narazie brak. 


54 rozbitków od 4 dni 
na skałach 


Manilla, 12. 11. Usiłowania uratowania 
rozbitków brytyjskich parowca „Silyerhazel*, 
który osiadł na skałach podwodnych na połu. 
dniowem wybrzeżu wyspy Luzon, nie dopro- 
wadziły dotychczas do żadnych rezultatów, 
Wobec wzbnrzonego silnie morza, mimo wielo- 
krotnych prób. nie udało się dotychczas dotrzeć 
do 49 ludzi załogi i 5 pasażerów, którzy, jak 
już poprzednio odnoszono. Schroniil się na o- 
kolicznych skałach. Rozbitkowie znajdują się 
w swem tragicznem położeniu już 4-ty dzień, 
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„NOWY DZIENNIK“, 


Aloisi w Monachjum? 


Londyn. 11. 11. PA'T. Korespondent mo- 
nachijski „Daily Telegraph” twierdzi. że ba- 
ron Aloisi przebywał w Monachjum w czasie 
uroczystości narodowo - socjalistycznych. 

Miał on przybyć do Monachjum w piątek 
popołudniu i wyjechać w sobotę rano. Kore- 
spondent utrzymuje, że w piątek wieczorem 
Aloisi odbył dłuższą rozmowę z min. Hessem 
Natomiast nie jest wiadome, czy widział się 
z kanclerzem Hitlerem. Inne dzienniki lon- 
dyńskie wiadomości tej nie potwierdzają, 


Groźby włoskie 


Paryż. 11. 11. PAT. Havas donosi z Londy 
nu, że według otrzymanych tam wiadomości 
prywatnych z Włoch, w Anglji spodziewają 
się, iż w dniu wejścia w życie sankcyj gospo 
darczych rząd włoski nietylko wyda zakaz 
wwozu do Włoch produktów z krajów stosu- 
jących sankcje, ale pozatem jeszcze wymówi 
umowy handlowe z temi państwami. 


Stany Zjednoczone przeciw aktom 
agresji — 


Waszyngton. 11. 11. PAT. Dziś przy odsło 
nięciu pomnika poległych na wojnie, prezy- 
dent Roosevelt wygłosił następujące przemó 
wienie: Stany Zjednoczone szukać będą za- 
wsze dróg pokojowych, wiodących do roz- 
strzygania zatargów i będą swym przykła- 
dem zachęcać ludzi do kierowania się dobrą 
wolą w stosunkach międzynarodowych. Bar- 
jery celne, to jedna z głównych przyczyn 
tarć międzynarodowych, którą należałoby 
jaknajszybciej usunąć. Ze strony Stanów Zje 
dnoczonych nie może nikomu grozić agresja 
w żadnych okolicznościach nie wyjdziemy 
poza granice samoobrony. Im większe redu- 
kcje zbrojeń przeprowadzą inne kraje, tem 
znaczniej i Stany Zjednoczone zredukują swo 
je zbrojenia. $ 

Celem zasadniczym Stanów Zjednoczonych 
jest nie dać się wciągnąć do wojny, popierać 
utrwalenie pokoju i odebrać ochotę do pro- 
wadzenia wojen. Przytłaczająca większość 
Amerykanów sympatyzuje z wysiłkami czy- 
nionemi przez inne państwa, by położyć kres 
wojnie i oto dlatego opinja nasza aprobuje 


zarządzenia mające na celu usunięcie przy- 
czyny wojen, a potępia akty agresji. Brsljś- 
my udział we wszelkich próbach poważnych 
ograniczenia zbrojeń. Jesteśmy bardzo zmar 
twieni, że w tej dziedzinie świat nie poczynił 
postępów. Ubolewamy nad zazdrosnem współ 
zawodnictwem między państwami. nad zwię 
kszeniem zbrojeń, nad wygórowanemi ambi- 
cjami państw, a przedewszystkiem nad zała- 
maniem się wiary w świętość zobowiązań 
międzynarodowych. Nie możemy znieść na- 
około siebie muru i chować głowę w piasek, 
będziemy więc musieli wziąć udział w walce 
„o pokój międzynarodowy”. Powołując się 
na ostatnio zawarty dnia 9 bm. układ handlo 
wy z Kanadą, prezydent Roosevelt wskazał, 
że Stany Zjednoczone dają przykład światu 
całemu znosząc lub obniżając barjery celne, 
utrudniające przyjażną wymianę towarów. 
Jeżeli — zakończył prezydent nasz 
przykład przyczyni się do wzrostu pomyślno- 
ści utrwalenia pokoju i współżycia państw. 
to w takim razie będziemy mogli powiedzieć 
że zbliżający się do końca rok był korzystny. 


Proces Delonga w Morawskiej 
Ostrawie 


Mor. Ostrawa, 11. 11. PAT. Proccs polskiego 
„bywatela harcerza Delonga został wyznaczony 
ostatecznie na dzień 12 bm. 

W związku z powyższem spodziewany jęst w 
Morawskiej Ostrawic przyjazd szeregu dzien: 
nikarzy polskich. W charakterze obserwatorów 
udali się ponadto do Mor. Ostrawy adwokaci 
warszawscy: mec. Paschalski i mec. Ettinger. 
jakoteż dr. Wolter, profesor prawa karnegv na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Długotrwałe więzienie śledcze Delonga oraz 
akt oskarżenia, skierowany nietyle przeciw pol- 
skicmu harcerzowi, ile przeciwko różnym or- 
ganizucjom i stowarzyszeniom w Polsce, z któ 
remi Delong, jakoby miał wejść w spisek prze- 
ciw całości republiki czechosłowackiej, stwa- 


rzają wokół tego procesu atmosferę polityczną 
o wybitnych momentach zaczepnych w stosunku 
do ludności polskicj w Czechosłowacji, jak i w 
stosunku do Polski. Sprawa Delonga należy do 
serjiostatnich procesów, mających na ceclu wy- 
warcie presji na ludność polską ua Śląsku za 
Olzą. 

Wyznaczona na dzień 12 bm. rozprawa wywo- 
łała żywc zaintercsowanic w polskich kołach 
prawniczych. Szereg adwokatów polskich zao- 
fiarowało swe usługi w charakterze obrońców 
Delonga, co jednak okazało się niemożliwe ze 
względu na przepisy ustawodawstwa czeskosło- 
wackiego, zezwalającego na występowanie w 
sądach tamtejszych jedynie adwokatów. zamic- 
szkałych w Czechosłowacji. 


Amerykański lot do stratosfery 


Nowy York. 11. 11. PAT. Z Rapid City (w 
stanie Dakota) wystartowali dziś do strato- 
sfery w balonie kapitanowie: Albert Stevens 
i Orville Anderson. Balon nosi nazwę „Explo 
rer 2”. Pojemność balonu-olbrzyma wynosi 
104.770 mtr sześc. Lotnicy zamierzają osią- 
gnąć wysokość 23 tys. mtr. Po 14 minutach 
od startu lotnicy dali znać przez radjo że są 
na wysokości 11.700 stóp i że podróż ma 
przebieg pomyślny. 
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Nowy York. 11. 11. PAT. Balon „Explorer 
2” osiągnął wysokość 21.960 mtr., bijąc o 
przeszło 3000 mtr. rekord światowy ustalo- 
ny przez Amerykanów w dn. 20 listopada 
1933 r. Balon wzniósł się z szybkością około 
100 mtr. na minutę 


Nie będzie kartek żywne ściowych 
w Niemczech 


Berlin. 11. 11. PAT. Przemawiając na Kon 
gresie chłopskim w Goslarze członek prus- 
kiej Rady Stanu Meinberg oświadczył, że t. 
zw. kartki żywnościowe pod żadnym pozo- 
rem nie będą w Niemczech wprowadzone. — 
Wzrost zapotrzebowania w zakresie wyży- 
wienia, ujawniający się tak silnie. zwłaszcza 
w dziedzinie konsumcji tłuszczów i mięsa — 
jest naturalnem następstwem wciągnięcia 5 
miljonów bezrobotnych do kadr, zatrudnio- 
nych przy procesie wytwórczości. Temsa- 
mem kampanja o podwyżkę wytwórczości 
rolnej stała się pierwszorzędnem zadaniem 
stanu żywicielskiego Rzeszy 


RZAD 


Uroczysta akademja 
z udziałem p. Prezydenta 


Warszawa. 11. 11. PAT. Dziś wieczorem 
w pięknie udekorowanej sali Filharmonji 
warszawskiej odbyła się uroczysta Akadem- 
ja, urządzona przez stołeczny komitet obywa 
telski obchodu 11-go listopada. 

Akademję zaszczycił swoją obecnością p. 
Prezydent R. P. prof. Ignacy Mościcki. 

Na Akademji obecni byli członkowie rzą- 
du z p. Prezesem Rady ministrów Marjanem 
Zyndram-Kościałkowskim, marszałkowie Se- 
natu i Sejmu, prezesi N. I. K. i N. T. A. gene 
ralicja, duchowieństwo, profesorowie wyż- 
szych uczelni, członkowie instytucyj nauko- 
wych, społecznych i t. p. 

Sala Filharmonji była przepełniona publi- 
cznością. U wejścia do gmachu Filharmonji 
p. Prezydenta R. P. powitało prezydjum ob- 
chodu, a małżonce pana Prezydenta przewo- 
dniczący komitetu obchodu prezydent mias- 
ta Starzyński wręczył bukiet białych róż. 

Gdy pan Prezydent ukazał się w swej loży 
wszyscy powstali z miejsc, a orkiestra Fil- 
harmonji odegrała hymn państwowy. 

Skolei Prezydent miasta Stefan Starzyń- 
ski wygłosił prezmówienie. 

Po przemówieniu tem orkiestra odegrała 
„Pierwszą Brygadę”. 

Następnie odbyła się część artystyczna w 
wykonaniu orkiestry Filharmonji warszaw- 
skiej, artysty Marjusza Maszyńskiego (recy 
tacje) i chóru męskiego ,„Harfa” pod dyrek- 
cją Wacława Lachmana. 


Incydenty w Paryżu 


Paryż, 11. 11. PAT. Uroczystości, związane z 
obchodem zawieszenia broni, zostały zamącone 
kilku imcydentami. W Paryżu przedstawiciele 
trontu ludowego złożyli na cmentarzu Mont 
Parnasse wieniec z napisem: „Faszyzm pragnie 
wojny, front ludowy dąży do pokoju*. Trzej 
radni m. Paryża, którzy zauważyli ten wienjcc 
na pomniku, zapowiedzieli złożenie interpela- 
cji u prefekta w tej sprawie. 

W Arras, jak donosi „Le Temps* duże wzbu 
rzenie wśród b. kombatantów wywołał fakt, iż 
członkowie „Stowarzyszenia Republikańskiego 
b. kombatantów”, grupującego elementy skraj- 
nic lewicowe usiłowali wziąć udział we wspól. 
nym pochodzie z czerwonym sztandarem i w 
czapkach frygijskich, Ze względu na powagę 
chwili, b. kombatanci nie chcieli powiększać 
rozmiarów tego incydentu i zgodzili się na to, 
że stowarzyszenie republikańskie b. kombatan. 
tów uda się oddzielnic przed pomnik poległych. 
Mimo to, w czasie uroczystości osoba, niosąca 
czerwony sztandar zjawiła się przed pomnikiem, 
naskutek czego, członkowie innych stowarzy- 
szeń b. kombatantów natychmiast wycofali się 
z uroczystości wraz ze sztandarami swycli orga: 
nizacyj. 

ka * * 


Paryż, 11. 11. PAT. Organizacja frontu ludos 
wego w Lille zaprosiła do wygłoszenia przemó» 
wienia na organizowanym dziś wiccu b. mini. 
stra dep. Frota., W chwili, gdy dep. Frot wy: 
siadł z wagonu kolejowego, podbiegł do niego 
pewien student i uderzył go silnie w twarz. Na- 
pastnik został zatrzymany przcz delegację fron- 
tu ludowego i oddany w ręce policji. 


Przez Paryż i Rzym do Aten 


Paryż, 11. 11. PAT. „Petit Parisicn* donosi 
z Londynu, iż król Jerzy grecki opuści prawdo- 
podobnie Londyn w czwartek. Zamierza on po 
drodze zatrzymać się kilka dni w Paryżu, gdzie 
złożyłby wizytę prezydentowi Lebrun. Naetep- 
mie król udać się ma do Florencji, by złożyć 
hołd prochom swoich rodziców, skad uda się 
do Rzymu, celem złożenia wizyty królowi Wik- 
torowi Emanuelowi. Z Włoch odjedzie na krą: 
żowniku greckim ua Korfu, gdzie zostanie po- 
witamy przez całą flotę grecką. 


Królewiec, 11. 11. PAT. Prasa litewska poda- 
je, że na ogólną liczbę 2,5 milj. mieszkańców 
Litwa posiada 60.700 suchotników i 14.000 umy- 
słowo chorych. 
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Od Admin.stracji 
| r me: wm" | 
z Przypominamy 
E 


o odnowieniu prenume- 
raty za miesiąc listopad 
i o odwrotnem nregulo= 
waniu prenumeraty zaleg= 
lej a to celem uniknięcia 
przerwy w wysyłce piama 
ZAPRAWA NARCIARSKA DLA PAŃ 
I PANÓW 
Żyd. Towarzystwo Gimnastyczne komunikuje: 
Mpisy na zaprawę narciarską odbędą się dziś i 
we czwartek od godz. 7—8 wieczor. Ćwiczenia 
odbywać się będą dla pań w piątki od godz. 
7—8 wiecz. i w niedzielę od 10—11 rano — 
dla panów w piątki od 8—9 wieczór i w nie- 
dziclę od 9—10 rano. 
Wpisowe zł. 1.— władka miesięczna zł. 2.50. 
Dla ćwiczących w Ż. T. G. miesięcznie zł. 1.50. 


—ogo— 
6 SIERPNIA ZAKOŃCZONE ZOSTANIE 
SYPANIE KOPCA NA SOWIŃCU? 

Do Krakowa nadeszła z Warszawy wiado: 
miość, że decydujące czynniki noszą się z zamia. 
rami ukończenia sypania kopca na Sowińcu z 
dniem 6 sierpnia 1936 r. Ponieważ początkowo 
projekt sypania kopca przewidywał okres dwu. 
letni na ukończenie robót, w razie zapadnięcia 
wspomnianej decyzji, z wiosną roku przyszłego 
miusianoby przystąpić do wzmożonej pracy przy 
pomocy maszyn. — Szybsze ukonczenie sypa- 
nia kopca wpłynęłoby prawdopodobnie na 
zmnicjszenic nasilenia ruchu turystycznego w 
Krakowie. 

NIESNASKI RODZINNE 

(or) Przy ulicy Księcia Józefa 113 miała wczo- 
ra] micjsce na tle nędzy mieszkaniowej kłótnia. 
która omalże nic doprowadziła do ojecobójstwa. 
Nicjaki Kmiecik, chcąc pozbyć się rodzica, na. 
padł na swego ojca 74-letniego robotnika Józe: 
fa Kmiecika, orczykiem zadając mu kilka iłu- 
czonych ran w głowę i prawej ręce, wypędza- 
jąc go z domu. Pogotowie ratunkowe zawczwa: 
no aż do Przegorzal, dokąd ranny ojciec uciekł. 
by uchronić się od dalszych napaści ze strony 
rozbestwionego syna. 
| na 


KRONIKA ROPCZYCKA 

(Lichr) B. POSEŁ SŁRONNICTWA LUDO. 
WEGO Franciszek Stachnik z Ropezyckiego 
został zwoluiony warunkowo ź więzienia śled: 
czego i znajduje się czasowo pod dozorem po- 
licyjnym. Sledziwo zostało ukończone i nieba- 
wem będzie oskarżonemu doręczony akt oskar- 
żenia. 

ZE SCENY. Tcatr ziemi krakowskiej pod dy- 
rekcją T. Pilarskicgo seniora wystawił w Rop- 
czycach w dniu 10 bm. „Marję Stuart" przy 
wypełnionej po brzegi sali. Zeapół artystów ro- 
syjskich „Nbieski Ptak” daje w Ropczycach 3 
gościnne występy w dniach 12, 13 i 14 bm. 

PRZED WYBORAMI DO LOKALNEGO 
KOMITETU SJONISTYCZNEGO. Powołany w 
swoim czasie prowizorycznie tymczasowy komi. 
tet lokalay Org. sjon. kończy w tych dniach ak. 
cję legitymacyjną i postanowił odbyć wybory. 
Istnieje wśród działaczy miejscowych tendencja 
do utworzenia koalicyjnego Komitetu wszyst- 
kich ugrupowań sjonistycznych w Ropczycach. 


KRONIKA MIELECKA 

AKCJA LEGITYMACYJNA. Komitet Lok., Org. 
Sjon. w Mielcu prowadzi ze szczególną energją 

akcję legitymacyjna i prawdopodobnie kontyn- 
Sent zostanie z łatwością osiągnięty, 

ALIJA. W tych dniach A. H. H. „Akiba“ żegnała 
śWwoich długoletnich członków i byłych kierowni- 
ków kwuc, Mosze Schmidta i Szmuelą Garfunkla, 
udających się do Erec na studja Uniwersytecie 
Hebr. wy Jerozolimie, W lokalu „Akiby* urządzono 
im uroczysly „Oneg szabat“ który zakończono vha 
Ucową horą. Niezależne od lego urządzili xole- 
dzy wyjeżdżających, wszystcy absolwenci Żydzi tą- 


Brednie budendorffa o „totalnej wojnie” 


Berlin 11. 11. PAT, W. kołach narodowo - socja- 
Listycznych zwracają uwagę na nową broszurę 
gen. Ludendorfia „o wojnie totalnej“, w której b. 
feldmarsz. armji niemieckiej przeciwstawia kon. 
cepcję wojny w dawnem pojęciu prowadzonej przez 
armję, koncepcji wojny, obejmującej cały naród 
wraz z jego organizacją gospodarczą 1 opartą 
na psychicznej zwartości tegoż narodu. Wojna to- 
talra przestała być sprawą, interesującą wyłącz- 
me gabinety lub sztaby generalne, a natomiast 
wprzęgla w swój rydwan cały naród. Wszyslkiu 
teorje Clausewitza zostaly obalone. Arimja thwi 
korzeniami w narodzie, jest jego integralną czę- 
saq. O starym korpusie oficerskim pisze gen. Lu- 
dendorif, że był on zbyt malo skonsolidowany po- 
litycznie 1 rasowo (voelkisch). 

Gen. Ludendorff podkreśla znaczenie przyspo- 
sebia gospodarczego w ramach wojny totalnej. 
Specjalnie interesuje slery narodowo - socjalisty- 
czne stanowisko b. feidinarszałka w sprawie na- 


czelnego przywództwa w razie wybuchu wojny, 
mającej cechy totalności. Gen. Ludendorif rozróż- 
nia mianowicie między „totalnym wodzem armji 
a wodzem totalnej polityki”, W tym wypadku 
wódz armji musiałby, zdaniem Ludendori[a, posia- 
dać wszystkie pęłnomocnictwa zarówno w zakrc- 
sie strategji, jak polityki, a więc mógłby żądać 
od kierownika polityki odpowiedniego psycholo- 
gicznego skonsolidowania frontu narodu. 
Stanowisko to spotyka się ze znamiennem oświad 
czenim kół partyjnych, że o ile żądanie gen. Lu- 
dcndorffa nie jest tylko jednorazowe i do niego 
samego Wyłącznie dostosowane, to chyba odniesć 
sic mogłoby do systemu parlamentarnego, gdzie 
wodzowi naczelnemu armji przysługuje prawo o- 
debrania w razie wojny odpowiedzialności z rak 
przywódców Życia parlamentarno » politycznego. 
Takı system jednak nigdy nie może wyłonić zwas- 
tości psychicznej narodu, która dla gen. Luden- 
dorlla jest glównym warunkiem osiągnięcia celu, 


Paryż. 11. 11. PAT. Sprawa tajemniczego 
emisarjusza komunistycznego Eberleina i je- 
go towarzyszki w dalszym ciągu budzi wiel- 
kie zainteresowanie. 

„Le Jour” donosi ze Strassburga, iż wła- 
dze sądowe, prowadzące dochodzenia w spra 
wei Eberleina, na podstawie zebranych już 
na terenie całego kraju danych, nabrały prze 
konania, iż działalność Eberleina stanowiła 
poważne niebezpieczeństwo dla spokoju we- 
wnętrznego kraju. Należy się spodziewać, iż 
aresztowanemu wysłannikowi Kominternu, 
zostanie wytoczony proces o spisek przeciw 
bezpieczeństwu państwa. Według dziennika 
oczekiwać należy rozciągnięcia oskarżenia je 
Szcze i na inne osoby, m. in. na administrato 
ra drukarni strasburskiej „Humanite”. 

„Echo de Paris” zaznacza, iż w obecnym 
EZM "TE 


stanie rzeczy nie ulega już wątpliwości, że 
sprawa nie będzie mogła być „zatuszowana” 
Dziennik zamieszcza dalsze rewelacje w tej 
sprawie, jakie opublikowało pismo „„Messa- 
ger d,Alsace"”. Organ ten donosi, iż w kilka 
dni po aresztowaniu Eberleina przybył do 
Strasburga z Zurychu wysłannik Kominter- 
nu, by dowiedzieć się, w jakim stopniu doku- 
menty znalezione przy Eberleinie, kompromi 
tują Komintern i Sowiety. „Messager d'Alsa 
ce” informuje następnie, iż rewelacyjne do- 
kumenty, jakie ostatnio ukazywały się w pra 
sie na temat projektowanego zamachu Croix 
du Feu były fabrykowane w biurze komunis- 
tycznem w Zurychu i właśnie za pośrednict- 
wem Eberleina dostarczane „komu należy” 
w Paryżu. 
—=—u——— 


E SPORIU 


Ze Związku Makkabi w Polsce 
DELEGACI W. Z. MAKKABI W P.U.W.Fiie 


Onegdaj odbyła się w Państwowym Urzędzie 
konferencja, w której z ramienia PUWF-u wzię. 
li udział m. in. płk. Engel, mjr. Wojciechowski 
i mjr. Sekunda. Zw. Makkabi reprezentowali 
prezes Dr. Rosmarin i wiceprezes adw. Fogel. 
W wyniku przeprowadzonych rozmów PUWFE 
zajal pozytywne stanowisko w sprawie współ- 
pracy ze Zw. Makkabi, a co za tem idzie umo- 
żliwił wszystkim klubom, zrzeszonym w Zw. 
Makkabi, korzystanie z wszelkich dostępuych u- 
rządzeń PUWE. 

KONFERENCJA W SPRAWIE KFAR— 
HAMAKABI 

Ostatnio odbyły się kontcrencje między przed- 
stawicielami K. K. I. a członkami K.C. w spra- 
wic akcji na rzecz Kfar-Hamakabi. W wyniku 
konferencji podejmuje Centrala obecnie szero: 
ką akcję propagandową, wzywając jednoczee- 
nie kluby do intensywnej współpracy przy zbie- 
raniu funduszów na rzecz Kfar Hamakabi. 


KRAKOWSKA GARBARNIA 
W STANISŁAWOWIE 


W poniedziałek z okazji święta uiepodległo- 


tejszego Gimnazjum Państwowego wieczór poże- 
gnalny w domu p. Schmidta, gdzie wszyscy znajo- 
mi koledzy przedstawiciele org. sjon, żegnali od- 
jczdżających w gorących słowach  przepojonych 
świadomością czynu 1 celu do którego wszyscy 
dążą. Odjeżdżających „Aktbowców* żegnalo paza- 
tem całe miasto na stacji śpiewem „Fatikwy”. 

GOŚCINNE WYSTĘPY T. PILARSKIEGO I MA 
RJI OLSKIEJ. Wuzoraj wysiąpili znani 1 popular- 
ni artyści I. Pilarski i Marja Olska, w dramacie 
Fr. Schillera „Marja Stuart“ w sali „Sokola“, 


ści odbył się w Stanisławowie mecz piikarski 
pomiędzy ligową drużyną Garbarni a mistrzem 
okręgu stanieławowskiego Reverą. Zwyciężyła 
Garbarnia w stosunku 4:0 (2:0). Bramki dla 
zwycięsców zdobyli Skóra, Walicki i Riesner, 
Na meczu obecny był wojewoda stanisławowsk;i 
p. Jagodziński. __ 


WARSZAWA POKONAŁA LWÓW 


Warszawa, PAT. W międzypaństwowym me- 
czu ping-pongowym rozegranym w nicdzielę 
Warszawa pokonała Lwów niespodziewanie w 
stosunku 5:4. 


POGOŃ—SKODA 
Warszawa, 11. 11. PAT. Pol. Zw. Bokserski 


odrzucił odwołanie Polonji w sprawie meczu 
ze Skodą i nakazał rozegranie ponownego spotu 
kania w najbliższą niedzielę. 
CHCIAŁ UDUSIĆ SĘDZIEGO 

Warszawa, PAT. Zawodnik K. P. W. Orzel 
Walentynowicz został przez warszawski okręgo» 
wy Zw. Piłki Nożnej zdyskwalifikowany doży. 
wotnio za próbę uduszenia sędziego na meczu 
Huragan —Orzeł. 


Bezsenność wyniszcza organizm 


a powstaje często wskutek zaburzeń układu ner- 
wowego. ' 

Ziołą Magistra Wolskiego „Pasiverosa* Zawie- 
rają roślinę o własnościach uspakajających Pas- 
sifliorę (Kwiat Męki Pańskiej). Lagodzą one za- 
łarzenia systemu nerwowego (nerwicę serca, bóle 
i zawroty głowy. uczucie niepokoju), sprowadzają 
krzepiący, naturalny sen i stosują się w cierpie- 
niach czynnościowych układu nerwowego, Ze 
względu na swe łagodne działanie (pozhawione 
szkodliwych wpływów ubocznych) mogą być sto- 
sowane bez obawy przyzwyczajenia, przez wszyst- 
kich bez różnicy wieku. 

Zioła zo znak. ochr. „Pasiverosa* do nabycia w 
aptekach i drogerjach (skladach aptecznych). Wyt- 
wórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 11. 
m 1. 
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INSERATOW 
DROBNYCH 


mie przyjmuje się 
telelonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


ZASTĘPCÓW zdol- 
nych w większych mia 
stach dla bardzo wzię- 
tego artykułu za kau- 
cją poszukuję. Zgłosze- 
nia Kraków, ekr. poczt 
232 6111kr 
PRAKTYKANTA ia- 
teligentnego do dro- 
gerji z kaucją poszuka- 
ję. Zgłoszenia Nowy 
Dziennik pod „Kaa- 
cja 400", 29205 


AKADEMICZKA po- 
szukuje le kcyj lub pół 
dniowej kondycji. 
Zgłoszenia „G. H“ No- 
wy Dziennik“ 


INTELIGENTNA o- 
soba w średnim wieku 
dobra gospodyni po- 
szukuje zajęcia jako 
towarzyszka i lektor- 
ka. Zgłoszenia pod: 
„Miła pedantka“ do 
Adm. Nowego Dzien- 
nika. 5313kr 


W KRAKOWIE ku- 
pię budowlaną parce- 
lę 17—18 m. frontu 
do 120 sążni. Wiado- 
mość Bronisława Brú- 


hand, Podbrzczie 6. 


Pośrednictwo wykln- 
czone. 391 e 
AAAAAAAA 


et O EE PWR 


| 


[| Sprzedaż | 


FIRANKI, kapy, ser 
wety poleca najtaniej 
artystyczna pracownia 
Holzerowej, Kraków, 
Jasna 8. 3663g 


MODELE 
WIEDEŃSKIE 
w całościach, pasach 
biustnikach poleca 
ZIMETOWA 
STRADOM 27 w pod. 
worcu. CENY ZNACZ. 
NIE ZNIŻONE. 


PIECE kaflowe 
PRZENOŚNE dla biur. 
sklepów _ przedpokoi 
i łazienek oraz piece 
i knchnie we wiel- 
kim wyborze — po- 
leca _ najkorzyetniej: 
A. STEMPLER. 
św. Gertrudy Nr. 29, 
Tel. 184-04. 3760g 


[Różne | 


STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniąm BEZ 
DOPŁATY na pierw- 
szorzędne bielskie ma- 
terjały ubraniowe. Na 
wezwanie przychodzę 


do domu. TEL. 133-74 
KUŚNIERSKA praco- 


wnjia Józef 
BOCHENEK, Florjań. 
ska 21/1 tel. 123.76 wy 
konuje wszelkie robo- 
ty kuśnierekie. Uwaga 
Adres! 6108kr 


POSIADAM lokal na 
fabrykę lub skład ap- 
teczny. Szukam spóln). 
ka. Zgłoszenia pod 
„Styczeń” Nowy Dziea 
nik. 39189 


BEZPŁATNY abona- 
ment otrzymasz w 
LITERACKIEJ. 
SŚtradom 19 za 


| JEDNEGO nowego a- 


bonenta. Miesięcznie 
1.50 zł. 5919kr 
SMACZNE obiady po 
zniżonej cenie Dietla 
lll, m. 7, 3787g 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
niem į bez odnoszenia oraz na prowincji 


| z przesyłką pocztową . 
Zagranicą z przesyłką povz 


e miesięcz. 
"4 4 GB A [) 
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D.LUSTRA, 


Lokale | 


PIĘCIOPOKOJOWE 
MIESZKANIE DO WY. 
NAJĘCIA UL. BA- 
SZTOWA 9. III PIE- 
TRO, KOMFORTO- 
WE, W TEM JEDNA 
DUŻA SALA 56 M. 
KW., POŁOŻENIE 
CENTRALNE, TANI 
CZYNSZ. WIADO- 
MOŚĆ BASZTOWA o. 
POKÓJ NR. 10, OD 
a 8: 39195 


DRUGIEGO do po- 
koju  umcblowaneg? 
poszukuję. Zgłoszenia 
pod „Klatka schodo- 
wa' Biuro Ogł. Statte- 
ra, Rynek 8. 


6109kr 


W ZAKOPANEM 4-5 
pokoi z kuchnią kom- 
fortowe poszukiwane 
na sezon zimowy. — 
Zgłoszenia „Zima“ N. 
Dziennik. 3890g 


LAKIER"" 


WEŁNY 


LEPSZY 
DO 


Uibrzymi wybór 
Szewska 11. 
hurt. Szczepańska 5. 


ZOZ | 


E. HOROWITZ 


Błagam, daj znak Życia i wracaj do domu? 


| WILKUI 
| 


PAZNOKCI GELOBIL 


M. Lówemstelm 
Zwierzyniecka 11. 


c 


„MIRACULUM 


preparatem 


małże mieć 


Dln I wyctowanie f 


WŁÓCZKI 


„ARCO“ 


5911kr 


HENIA. 


D EEEE 0 m EU 
Nawijalnia jedwabiu do szycia zaprowa- 
dzonej marki, w pełnym ruchu zaraz do 


sprzedania. Potrzebna gotówka zł. 50.000 
Znajomość branży niekonieczna. 


Zgłoszenia pisemne poważnych reflek- 
tantów pod „WK 417” do Tow. Reklamy 
Międzynarodowej, Katowice, Plac Marsz. 


Piłsudskiego 11. 


Or. SAMUEL STENDIG 


POLSKA A PALESTYNA 


Lz. I. 


Stosunki 


kulturalno. 


Cz. l'. Stosunki gospodarcze, 
Warszawa 1935 


Cena ks ążki 


1.50 zł. 


Do nabycia w hsięgarni Neumana, Kraków, 


Stradom 1’. 


B283kr 


» 430 kwart, zł. 1290 
m "ME ME 


„ 22: 


OGŁOS NIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 16 słów 


tekście | nadesłanem na 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": 


Zygmunt 


Hochwald. 


WPISY NA KONCE- 
SJONOWANE PRZEZ 
KURATORJUM Kur- 
sa Zawodowe Kra- 
wiectwa damskiega i 
dziecinnego. Kursa 
dają wykształcenie mi- 
strzowskie w  Kroju 
modelowaniu i szyciu. 
Krój oceniony przez 
komisję fachowców 
Urzędu Starszych m. 
Warszawy i Krako- 
wa. Po ukończeniu 
świadectwa. Informa- 
cje codziennie, prn- 
spckty na żądanie. K]. 
Bobrowska  Swałtek. 
Kraków, uł. Felicja- 
nek 1, m. 7, tel. 174-55 

6106xr 


SZYBKOTERMINO- 
WE wzorowe najnow. 
szym _aystemem 
KURSY GORSECIAR 
STWA rozpoczynam 
15. XI. Pierwszorzęd: 
ua, długoletnia praco 
wnia gorsetów 
„GRACJA* Kraków 
Szewska 6. 3894x 


ZBIOROWE lekcje 
angielskiego dla po- 
czątkujących 5 zł. mie 
sięcznie. Zgłoszenia 
do 15 listopada. Weiu. 
feldowa, Dietla 107, 
38515 


Zasypka łirmy „Miraeulum” 
z przepisu Doktora Lustra, zo 
wierająca ustolonq ilość estrów 
kwasu p-oxybenzoesowago oro? 
surowce najnowszych wynala: 
ków, posiada znaczne własno” 

antyseptyczne | ochronne, 


e 
cennym Í ze wszec' 


mior godnym polecenia przy pte 
lęgnacji zarówno noworodków jak 
i dzieci starszych. Preporat ten 


zastosowanie także 


jako środek łagodzący przy 
zadrażnieniu skóry u dorosłych 


Orrektor Zakł. Higjeny Uniw. Jagiel! 


W firkin 


(Prof. Dr. Witold Gądsikiewiez | 


PAULINA BERGER 
prowadzi w Krak. 
Konserwatorjum Ta- 
necznem W. Dolińs: 
kiej kursy rytmiki 
dla pań i dzieci, pla- 
styki ogólnej, kompo- 
zycji tańców klasyce- 
nych. Gimnastyka od- 
tłuszczająca dla paa. 
Gimnastyka epecjalna 
dla chłopców. 5817kr 


WZOROWO szybko 
tanio, wyucza he- 
brajekiego doskonały 
hebraisia. Zgłoszenia 
Biuro Ogłoszeń Stai 
tera, Rynek Gł. 8. — 

5530kr 


DO P. T. ORGANIZA 
TORÓW KOLONII 
ZIMOWYCH. Znany 
pensjonat JURAND w 
ZAKOPANEM Chalu. 
bińskiego przyjmie 
na sezon zimowy — 
KOLONJĘ. Kuchnia 
rytualna. Zarząd. 
6040kr 
DO WIĘKSZEGO pen 
sjonatu w Krynicy lub 
Rabce przystąpię z ka- 
pitalem i współpracą. 
Zgłoszenia pod „Soli- 
Gua” do Biura Ogł. 
Stattera, Kraków. — 
6110kr 


| 


Reklama 
dźwignią handlu 


LENY w złotych: L strona 1*25. — Tekst l'—, Nadesłane 0'75. — Za tekstem 
625, — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszuknjących pracy 0*05 gr. Gratu 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—, Ogłoszenia miejsca aolicza się 25% 


ZŁ 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ ślubne i 


zaręczynowe 


dry) do 60 mm, w 1. łamię Zł 20'--, Za zastrzeżenie 16—, Nekrologi (klepsy- 


za druk kolorowy 5095. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt 


Kowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod sarrąd. Maksymiljana Feldmanna, 


— Redaktor odpowiedzialny: ”/r. Mojżesz Kanteq. 


